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ŻADAMY USTAWY
UBEZPIECZENIOWEJ

JESZCZE JEDNA „PLATFORMA 
DYSKUSYJNA"?

Swój projekt konstytucyjny B. B. 
traktuje, jako punkt wyjścia dysku­
sji, do której łaskawie zaprasza też 
opozycję. Mało nas obchodzą „bó­
le" konstytucyjne obozu rządowego; 
niech sobie dyskutuje, ile chce, o 
.prawie, k tó ra  obecnie nikogo poza

B., — a ściślej mówiąc: ludźmi
konjunktury z tego obozu — nie ob- 

hodzi.
Ale znalazła się druga sprawa, 

którą B. B. również postawiła na 
,platformę dyskusyjną", mianowicie 
praw a ubezpieczeń robotników na 
darość i od inwalidztwa. Na jednem 

z ostatnich posiedzeń Sejmu poseł z 
B. B., referując wniosek tego klubu 
w sprawie wniesienia przez Rząd u- 
stawy o ubezpieczeniu robotników, 
mówił właśnie o platformie dysku­
syjnej, na której zbiegłyby się 
wszystkie wnioski „fragmentarycz­
ne" i pbznanoby „całokształt zagad­
nienia".

Otóż przeciw takiemu postawieniu 
sprawy musimy założyć stanowcze 
veto.

Sprawa ubezpieczenia robotni­
ków nie jest zabawką dywersyjną w 
konstytuq'ę, lecz palącą bolączką 
mas robotniczych, a także Państwa.

Chodzi tu przecież nietylko o los 
steranych życiem i niezdolnych do 
pracy  robotników, ale też o ulżenie 
bezrobociu. Gdybyśmy mieli ustawę 
rbezpieczeniową, zapewniającą sta r­
com i inwalidom rentę, tobyśmy mo­
gli na ich miejsce zatrudnić siły 
młode.

Czyż zresztą trzeba uzasadniać 
konieczność ubezpieczeń, uznaną 
przecież niemal powszechnie, zwłasz­
cza wobec istnienia ubezpieczeń dla 
pracowników umysłowych? Czemu 
robotnicy fizyczni mają być bardziej 
upośledzeni od umysłowych?

Skoro się jednak sprawę ubezpie­
czenia odsyła do „platformy dysku­
syjnej", to się ją poprostu utrąca, a 
cały wniosek B. B. staje się fikcją. 
Nie potrzeba bowiem żadnej „plat­
formy dyskusyjnej" i nie można mó­
wić o „fragmentarycznych" wnios­
kach, jeżeli istnieje od dwuch lat go­
towy projekt ustawy, wniesiony 
przed 2 laty przez ówczesnego mi­
nistra pracy, p. Jurkiewicza. Pro­
jekt ten już był omawiany w komi­
sji i na plenum Sejmu i byłby już od- 
dawna ustawą, gdyby p. Prystor nie 
objął był komendy nad Min. Pracy 
i nie wycofał projektu.

Od tego czasu sprawa ustawy u- 
bezpieczeniowej dziwne przechodzi­
ła koleje. P. Prystor opowiadał od 
czasu do czasu, że „przerabia" pro­
jekt, że niebawem wniesie „popra­
wiony" projekt do Sejmu. Ale z tych 
zapowiedzi nic nie wyszło. W o- 
kresie wyborczym B. B. S., który 
jeszcze dzisiaj głosi, że mu łatwiej 
dogadać się z Frystorem, niż z kim­
kolwiek innym, domagał się głośno, 
by Prezydent ogłosił ustawę w for­
mie dekretu. Były to wołania na 
puszczy. Szły delegacje do Min. 
Pracy, które zbywano obietnicami, 
ale dekretu nie wydano. Ponoć le­
żał gotowy do podpisu na biurku 
marsz. Piłsudskiego, który jednak 
nie podpisał g0.

Obecnie B. B.f a raczej „grupa ro­
botnicza’ tego klubu wystąpiła z 
wnioskiem, o którym  wspomnieliśmy 
wyżej. Wnioskiem nieszczerym i de­
magogicznym, jak wynika z posta­
wienia sprawy przez referenta.

Dlaczego zaś B. B., mydląc oczy 
robotnikom rzekomą troską o usta­
wę ubezpieczeniową, w istocie u trą ­
ca całą sprawę? Odpowiedź pro­
sta: w tym samym czasie, kiedy 
„grupa robotnicza" B. B. stawia 
wniosek ubezpieczeniowy, wszystkie 
grupy kapitalistyczne B. B. przypusz-

„Dzień Kobiet“ w tym roKu - to dzień wytężonej 
pracy całej PolsKiej Partji Socjalistyczne!

P a m ię ta jc ie  o  22 m a rc a !

0 wprowadzenie 40 godzinnego tygodnia pracy
Na wczorajszem posiedzeniu Sej­

mu Klub Z, P. P. S„ wspólnie z 
Klubem N. P. R. złożył sze­
roko umotywowany wniosek O 
WPROWADZENIE 40-GODZINNE- 
GO TYGODNIA PRACY W WAR­
SZTATACH PRACY, ORAZ 6-GO- 
DZINNEJ SZYCHTY W PRZEDSIĘ­

BIORSTWACH O RUCHU NIEU­
STAJĄCYM.

Dla górników normuje się czas 
pracy w ten sposób, że oblicza się 
go łącznie dla całej załogi, t. j. — 
od spuszczenia pierwszej klatki przy 
wjeździe do wydobycia ostatniej 
przy wyjeździe.

Projekt przewiduje, że, przy wpro­

wadzeniu 40-godzinnego tygodnia 
pracy, tygodniowe zarobki robotni­
ków — bez względu na to, czy po­
bierają je za dniówkę, za godzinę, 
czy też cd sztuki — NIE MOGĄ U- 
LEDZ ZMNIEJSZENIU.

Motywy wniosku podamy w jed­
nym z najbliższych numerów.
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P rz e m y s ło w c y  chcą obn iżyć płace
w przemyśle włóRienniczym

P otw ierdza ją  się  k rążące  już od p ew ­
nego czasu pogłoski, że w śród „w iel­
k ich" przem ysłow ców  w łókienniczych 
istn ieją silne tendencje w  k ierunku  

wymówienia umowy zbiorowej 
ze Zw iązkiem  Klasowym  R obotników  
i R obotnic p rzem ysłu  w łókienniczego 
n a  okręg łódzki. W ym ów ienie um ow y 
m oże m ieć jeden  ty lko  cel na w idoku, 

obniżenie i tak już głodowych płac 
robotniczych.

O bniżka w  drobnych fabrykach, nie na­
leżących do organizacji p rzem ysłow ­
ców, n as tąp iła  poprzednio . O bniżka 
sięgałaby

10% do 15%.
Rów nież istnieją, jak  słychać, zam ia­

ry  w ym ów ienia um ow y na okręg b iel­
sko - bialski.

* * *
W kołach robotniczych panuje w

związku z temi pogłoskami 
silne wzburzenie.

Działacze zawodowi zwracają u- 
wagę, że wymówienie umowy zbio­
rowej stworzyłoby w stosunkach 
między robotnikami a przemysłow­
cami

stan zupełnej anarchji
i dowolności; robotnicy w żaden 
sposób na to się nie zgodzą.

W rocznicę marszu po sól
LONDYN, 13 marca. (ATE). Dziś 

przypada rocznica rozpoczęcia przez 
Gandhiego historycznego pochodu z 
Ahmedabadu do morza celem wydo­

bywania soli. — Rocznicę tę, która 
zakończyła się ustępstwem rządu an­
gielskiego i skasowaniem monopolu 
solnego Gandhi zamierza uczcić w 
ten sposób, iż dzisiaj urządza marsz

demonstracyjny na wybrzeże mor­
skie, gdzie odbędzie się tym razem 
legalne już wydobycie soli z wody 
morskiej.

Burze śnieżne w Krajach 
sKandynawsKich

ŚNIEŻYCE WSTRZYMUJĄ POCIĄGI
Berlin, 13 m arca. (ATE), B urze śn ież­

ne w Danji spow odow ały  w ielk ie tru d ­
ności w ruchu  kolejow ym .

P ociąg  pośp ieszny  Berlin - Kopenha­
ga za trzym any  zo sta ł w  drodze w sku­
tek  zasp śnieżnych na przeciąg  6 go­

dzin.
W ładze kolejow e ostrzegają pod róż­

nych, jadących do N iem iec, iż p rzygo­
tow an i być m uszą na niespodzianki w 
drodze, w ynikające z n ieregu larnego  ru ­
chu w  pobliżu granicy  niem ieckiej. 0 -

pady  śnieżne w całej Danji są ta k  w ie l­
kie, iż kom unikacja na szosach w w ię­
kszej części k raju  jest w strzym ana. W 
pobliżu K openhagi u tkw iło  w  śniegu 
300 autom obilów .

ŚNIEGI, JAKICH NIE PAM1ĘT AJĄ LUDZIE STARZY
Berlin, 13 m arca. (ATE). W ciągu os- I m iętano  od 60 la t. , N iek tó re  w sie są odcięte  od św iata,

I  W  w ielu  m iejscach ruch  kolejow y [
jest w strzym any. \  tek  zasp  śnieżnych.

ta tn ie j doby nad ca łą  Szwecją przeszły  
ta k  silne burze śnieżne, jakich  nie pa

ruch  kolejow y ! K ilka pociągów  s tan ę ło  w  drodze w»ku- 
\  te l

Wędrujące zwały ziemi
W ALPACH OBSUWAJĄCA SIĘ ZIEMIA NISZCZY WSIE

PARYŻ, 13 marca. (ATE). W o-
kręgu Chatelard w Alpach francus­
kich wydarzyła się groźna katastro­
fa obsunięcia ziemi, która zniszczyła 
dwie wsie.

W ubiegły czwartek w Chatelard 
zauważono, iż zbocza wielkiej gory 
powoli lecz stale obsuwają się. Za­
rządzono wszystkie środki ostrożno­
ści i ostrzeżono ludność. W godzi­
nach wieczorowych obsuwająca się 
ziemia dosięgła wioski Granges, któ­

rej domy pod naporem olbrzymich 
mas ziemi padały i były zasypywane.

Obliczają, iż w ruchu znajduje się 
około 6 miljonów metrów sześcien­
nych ziemi na przestrzeni około 40 
ha. Cała ta olbrzymia masa obsuwa 
się z szybkością 150 mtr. na godzinę.

Oprócz wioski Granges ziemia za­
sypała również wioskę Michaud.

Mieszkańcy, który uciekli przed 
zasypaniem, opowiadają, iż ziemia 
zsuwała domy z powierzchni. Domy

wyrwane z fundamentów chwiały się 
przez pewien czas i posuwały się po 
powierzchni ziemi, rozpadały się i 
znikały zasypywane ziemią. Inżynie­
rowie starają się skierować masy zie­
mi w miejsca niezamieszkałe. W tym 
celu wysadzono w powietrze most, 
aby rozdzielić masy ziemi i osłabić 
ich działanie. Zmieniono również ko­
ryto potoku górskiego, przypuszcza­
jąc, że woda zdoła zmienić kierunek 
obsuwania się ziemi.

czają generalny atak na obowiązu- 
gając się znacznej ich redukcji, 
gając się znacznej ich likwidacji. 
I kto uwierzy, że w tej kampanji 
przemysłowców, fabrykantów, zie­
mian, B. B. pójdzie na rozszerzenie 
świadczeń?

B. B. wprowadza więc świadomie 
w błąd robotników swą dwulicową 
grą.

Robotnicy nie mogą jednak przy­
patryw ać się obojętnie, jak sprawa 
ubezpieczeń będzie odwlekana w 
nieskończoność przez Rząd i obóz 
rządowy. Sprawa ta jest niezmier­

nie nagląca i nie może być rozpa­
trywana z punktu widzenia egoi­
stycznych interesów klas posiadają­
cych, ani niepomyślnej konjunktury 
finansowej. Na taki cel muszą się 
znaleźć fundusze, jak znajdują się na 
armję, policję i t. d.

W zrozumieniu doniosłości spra­
wy ubezpieczeń posłowie socjali­
styczni w Sejmie wespół z N. P. R. 
zgłosili 2 b. m. wniosek, domagają­
cy się od Rządu zgłoszenia projektu 
ustawy ubezpieczeniowej i zaw iera­
jący punkty zasadnicze, na których 
projekt ten ma się opierać. Zgło­

szenie takiego projektu jest rzeczą 
łatwą i prostą, jeśli się uwzględni 
projekt min. Jurkiewicza z przed 
2 lat.

Robotnicy winni podjąć energicz­
ną akcję na rzecz ustawy ubezpie­
czeniowej. Chodzi tu o jeden z naj­
żywotniejszych interesów klasy ro­
botniczej i Państwa.

Hasło: żądamy ubezpieczeń! —
winno się stać hasłem dnia całej kla­
sy robotniczej bez różnicy poglądów 
politycznych.

J. M. B.

TOW. H. MULLER

J a k  ju t w iadom o z depesz, b. k an c le rz  
niem iecki, tow . B, Muller, znajduje się 
w klin ice w B erlinie. S tan  jego jest b. 
ciężki.

ROKOWANIA „UND0“
Z B.B.

(Telefonem  od naszego  k o resp o n d en ta  
lw ow skiego).

W iadom ości o ro kow an iach  „Undo" 
z B. B„ a — za  pośredn ic tw em  B. B. — 
i z R ządem  w yw ołały  zrozum iałe w ra ­
żenie. Duże poruszen ie  jest w  sp o łe ­
czeństw ie ukraińsk im  zw łaszcza wobec 
pew nej sprzeczności pom iędzy kom uni­
katem  „Undo" o rokow an iach  a kom u­
n ika tem  B. B, Podobno w  ko lach  u- 
k ra iń sk ich  zaznacza się duże n ie za d o ­
w olenie z pow odu sam ego fak tu  pod ję­
c ia  rokow ań  przez przyw ódców  „Un­
do".

* *

Jak  wiadomo, jednym z głównych 
warunków, postawionychfeprzez B. B., 
było wycofanie skarg „pacyfikacyj- 
nej" i brzeskiej, zgłoszonych ze stro­
ny ,,Undo“ w sekretarjacie Ligi Na­
rodów. Z Genewy donoszą, że skarga 
„pacyfikacyjna" została odrzucona 
ze względów formalnych; skarga na 
traktowanie b. posłów ukraińskich w 
Brześciu została przyjęta; gdyby 
Rząd polski zgłosił sprzeciw co do 
jej dopuszczalności, — decyzja osta­
teczna będzie należała do przewod­
niczącego Rady Ligi, którym jest w 
okresie bieżącym tow. Artur Hender­
son.

PROCES BRZESKI
„GAZETY B YDGOSKIEJ” 

ODBĘOZiE SIĘ W  KWIETNIU
„G aze ta  B ydgoska” donosi, że słyn­

ny p roces brzesk i, k tó ry  zos ta ł decyzją 
Sądu N ajw yższego p rzen iesiony  z Byd­
goszczy do T orunia, znajdzie się n a  w o­
kandzie zapew ne w połow ie kw ietn ia 
w toruńsk im  Sądzie pow iatow ym .

W yznaczenie p rocesu  na kw iecień 
nas tąp iło  ze w zględu na term iny  p ro c e ­
duralne,

,n a m Wsze“
„G aze ta  B ydgoska" donosi, iż Zarząd 

oddziału  Zw iązku H allerczyków  w  Na­
kle o trzym ał pism o z P ow iatow ej K o­
m endy P rzysposobien ia W ojskowego,, iż 
z pow odu pow zięcia  uchw ały  w  sp raw ie  
B rześcia, oddział te n  zostaje „na zaw ­
sze" w ykreślony  z listy  organizacji, n a ­
leżących do p rzysposobien ia w ojskow e­
go.

P ow iatow y  kom endan t p rzy sp o so b ię , 
n ia  w ojskow ego na p o w ia t w yrzyski, p. 
R aczkow ski, m a rzeczyw iście , bardzo  
optym istyczne pojęcie o trw ałośc i „sa- 
n a q i”, jeśli w yk lucza jakąś o rgan iza­
cję... na z a w rz e li
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STAJĄ POCIĄGI
Noc wczorajsza jak również i oneg- 

dajsze popołudnie było dla kolei pań­
stwowych niesłychanie krytyczne i na­
raziło  je na poważne trudności.

Śnieg, zadymka i zaspy spowodowały 
największe trudności w zachodnich i 
centralnych dyrekcjach kolejowych i 
nie ominęły warszawskiej, k tóra  z w al­
ki ze śniegiem, naw et podczas groźnej 
zimy 1929 r. wychodziła przew ażnie o- 
bronną ręką.

Na liinji Nasielsk — Sierpc uwięzły 
dwa pociągi osobowe i dopiero po 5—
6 godzinach wytężonej pracy brygad ro­
botniczych, złożonych ze 100 do 120 o- 
sób, doprowadzone zostały rano do s ta ­
cji Boboszowo.

Na linji Łomża — Śniadowo uwiązł 
w olbrzymiej zaspie śnieżnej pociąg o- 
sobowy.

P onadto praw ie na wszystkich in­
nych linjach dyrekcji w arszawskiej da­
ją się odczuwać poważne trudności i 
wynikłe stąd opóźnienia.

Na najbardziej zagrożonych odcin­
kach uruchomiono prowizoryczne pługi 
śnieżne.

W dyrekcji kolejowej poznańskiej do­
tychczas raportow ano o uwięzieniu 11 
pociągów osobowych w olbrzymich za­
spach, k tóre dochodzą do 4 mtr. wyso­
kości. W szczególności zatamowany był 
ruch na linji Poznań — Szamotuły, jak 
również między Szamotułami i Między­
chodem, w którego pobliżu utw orzyła 
się zaspa półtora m etra wysokości i bli- 
zko 3-kilometrowej długości, W zaspie 
tej uwięzły dwa pociągi towarowe. 
W ielkie trudności pow stały równ eż na 
linjach: Poznań — Drwaski Młyn, Poz­
nań — Chodzież, Gniezno — Nakło, 
oraz między Gnieznem i Iłowem. Dwa 
pociągi uwięzły również między Ino­
wrocławiem  i Mog mem, oraz jeden w  
pobliżu Barcina, na linji Inowrocław — 
Barcin. W e wspomnianym pociągu wy­
koleiło się 8 próżnych wagonów towa­
rowych. Między Zbąszyniem : Między­
chodem utworzyła się zaspa 3-metro- 
wej wysokości, której długość wynosi 
około kilom etra, W  niektórych innych 
okręgach dyrekcji poznańskiej opóźnie­
nia pociągów dochodzą do 6 godzin.

W dyrekqi kolejowej wileńskiej zam­
knięto z powodu zasp śnieżnych linję 
norm alno .  torow ą na -odcinku Suwał­
ki—Trakiszki oraz w ąskotorow ą Duk- 
szty — Druja.

W  innych dyrekcjach pow stały rów ­
nież poważne trudności ruchowe, brak 
jednak informacji o uwięzieniu pocią­
gów, chociaż ruch odbywa się ze znaoz- 
nemi opóźnieniami.

~n~r» <r n n » ~vr  »r i^ —«yi~T<r  >r~f

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

MOWA POS. TOW. A. BIENIA NA SEJMOWEJ KOMISJI 
ADMINISTRACYJNEJ

Przed wyborami, Rząd dla celów po­
etycznych masowo rozwiązywał samo­
rządy Rekord pobił wojewoda kielecki, 
p. Paciorkowski, który na 8 m iast w y­
dzielonych w woj. kieleckiem rozwiązał 
samorządy w 5-ciu miastach: Sosnowcu, 
Będzinie, Zawierciu, Częstochowie i Ra­
domiu, dla tego tylko, że w miastach 
tych „sanacja" nie m iała wpływu na 
gospodarkę.

JAK ROZWIĄZYWANO 
SAMORZĄDY.

W Sosnowcu, jak gdyby zachodziła 
jakaś nadzwyczajna okoliczność, jak 
gdyby groził zamach na kasę miejską, 
rozw iązano M agistrat i Radę na telefo­
niczne zarządzenie M inistra Spr. W e­
wnętrznych, z dn. 30 w rześnia 1930 r., 
o godz. 8-ej wiecz. tegoż dnia. Moty­
wów rozw iązania nie podano. Dopiero 
po czterech dniach nadeszły motywy w 
piśmie datowanem  dn. 2 października, 
że powodem rozw iązania są przekro­
czenia budżetowe, zresztą popełnione 
za czasów urzędowania „sanacyjnego" 
prezydenta Marczyńskiego, k tóry  na 
skutek wniosków radzieckiej Komisji 
Rewizyjnej musiał podać się do dymi­
sji. Za grzechy „sanatora" M arczyń- 

i skiego, złożono z urzędu prezydenta 
W ilnera (bezpartyjny) wraz z Magi­
stratem  i Radą, i zamianowano Komi­
sarza.

W Zawierciu podobnież złożono z u- 
rzędu prezydenta Wolfa za grzechy 
poprzedniego prezydenta Klepy.

W  Będzinie kilkakrotnie przysyłano 
lustracyjne komisje z województwa. 
Nie mogły one się przyczepić do gos­
podarki miejskiej, wobec czego złożono 
z urzędu prezydenta Michaela wraz z 
Radą i M agistratem  za to, że M agistrat 
nie miał stałej większości, chociaż ist­
niała stała większość endecko-żydow- 
ska.

Prawdziwym powodem złożenia z u- 
rzędu p. M ichaela było to, że ośmielił 
się kandydować na posła z listy endec­
kiej.

JAK SZKODZĄ MIASTOM 
KOMISARZE.

Po rocznej gospodarce kom isarza 
M arczyńskiego w Czeladzi, komisarz 
zadłużył m iasto na 400 tys. zł., przy

rocznym budżecie 700 tys, zł. i dziś dłu­
gów tydh niem a k to  płacić. W ybrana 
Rada Miejska długów komisarskich u- 
znać nie chce. Sejmik również ich nie 
pokrywa. Dłużnicy czekają na pienią­
dze.

W Sosnowcu komisarz obniżył p ła ­
ce robotników, a później zwolnił ich z 
pracy i zawiesił s ta tu t emerytalny, u- 
chwalony swego czasu przez Radę Miej­
ską dla stałych robotników, na wzór 
statu tu  w Krakowie. Dziś toczą się spra 
wy sądowe o odszkodowanie z powodu 
zwolnienia z pracy i bezpraw nego za­
w ieszenia sta tu tu  emerytalnego. Od 1 
m arca komisarz wypowiedział prace 70 
urzędnikom, którzy mają praw o do e- 
m erytury lub są objęci emerytalnym 
statutem  i znów m iasto będzie musiało 
płacić im wysokie odszkodowania,

W Będzinie komisarz urzęduje tylko 
2 godziny dziennie, gdyż ma inną posa­
dę, a kom isarstwo traktow ane jest jako 
synekura dla swojego człowieka. Bar­
dzo ostro taką  pracę krytykuje nawet 
sanacyjny rządowy organ „Express Za­
głębia".

Pos. tow. Bien odczytuje artykuł 
„Expresu":

W Zawierciu komisarz rządowy zwoi 
nił z pracy 1200 robotników  bez wypo­
w iadania 14 dni, Dziś m iasto robotni­
kom tym będzie musiało wypłacić oko­
ło 60 tys. zł. odszkodowania za 14 dni. 
Sprawa jest w Sądzie. Sąd niew ątpli­
wie przyzna rację robotnikom.

Tak dzieje się i w innych miastach 
rządzonych przez komisarzy. Ludność 
za te  rządy będzie musiała drogo p ła ­
cić!

Rozwiązywanie samorządów ? m ia­
nowanie komisarzy na długie okresy 
jest bezprawiem, ale jest to  system, 
który po Kasach Chorych zastosowano 
do samorządów.

Tam, gdzie rozpisano wybory, jak w 
Radomsku, Rząd widząc, że „sanato- 
rzy“ przy wyborach nie odniosą zwy­
cięstwa, cofnął wybory, gdy jednocześ­
nie wybory w  Olkuszu i Miechowie 
mają się odbyć.

Domagamy się, zgodnie z ustawami 
obowiązującemi, zgodnie z dekretem  o 
samorządzie rozpisania wyborów do 
rad  miejskich i usunięcia szkodliwych 
rządów  komisarskich.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmo­
wej Komisji Administracyjnej pos. Bie­
lecki (K. N.) referow ał wniosek pos. 
Griinbauma i tow. w przedmiocie u- 
stawowego uregulowania sprawy do­
starczania zwłok do zakładów  anato­
micznych wyższych uczelni.

R eferent wniósł o przejście do po­
rządku dziennego nad wspomnianym 
•wnioskiem, podkreślając m. in,, że zgło­
szony projekt nie reguluje sprawy, a 
obowiązujące przepisy w powyższej 
m aterji są lepsze.

Pos. tow. Dubois domagał się wyboru 
podkomisji dla przygotowania odpo­

wiedniego projektu ustaw y w  sprawie 
dostarczania trupów dla celów nauko­
wych, gdyż obecny stan rzeczy wywo­
łuje zatargi na terenie wyższych uczel­
ni i czynniki nacjonalistyczne wyzys­
kują tę sprawę do podjudzania jednej 
narodowości przeciw  drugiej. Sprawę 
trzeba tak  ustawowo uregulować, aby 
pewne kategorje trupów  bez różnicy 
na pochodzenie narodowe, czy religij­
ne, były dostarczane do prosektorjum.

Komisja uchwaliła wniosek referenta 
wszystkiemi głosami przeciwko głosom 
posłów P. P. S. i Klubu Ukraińskiego.

OBRADY SEJMU
PRZEBIEG POSIEDZENIA

Dwie godziny wczorajszego posiedze­
nia zajęły ustaw y ratyfikacyjne z pań­
stwami zagranicznemu

W szystkie ustaw y przyjęto w dru- 
giem i trzeciem  czytaniu.

USTAWA ANTYALKOHOLOWA.

Następnie Sejm przystąpił do ustawy 
antyalkoholowej.

Pos. Rymar (KI. N.) zgłosił wniosek 
przesłania ustaw y z powrotem do Ko­
misji, lecz wniosek ten głosami B. B. 
został odrzucony,

W chwili oddawania numeru pod p ra­
sę posiedzenie trwa.

W ładysław  Wachowicz
W Żyrardowie zmarł w wieku lat 53, 

tow. Władysław Wachowicz, b. w ię­
zień polityczny.

W r. 1906 był on aresztow any i ze­
słany do gubernji W jackiej; po raz 
drugi dostał się do więzienia w r. 1909 
za działalność w szeregach P.P.S. i zo­
stał skazany na dożywotnie osiedlenie 
na Syberji. W r. 1917 powrócił do 
kraju i, chociaż był już chory, pracow ał 
do ostatnich chwil w szeregach Sto­
warzyszenia b. W ięźniów Politycznych 
w Żyrardowie.

Cześć Jego pamięci!

• M U

W  o b a w ie  p r z e d  o d b ic ie m  a r e sz to w a n y c h
PRZEWIEZIENIE WIĘŹNIÓW KUBAŃSKICH

H A  W  A N N A , 13 m arca . (P A T ).— 
W czo ra j o św icie k ilka  sam ochodów  
ciężarow ych p o d jech a ło  pod  fo rt 
„Principe". U m ieszczono n a  nich 20 
w ięźniów  po litycznych , k tó rych  o d ­

staw iono  n astęp n ie  s ta tk iem  do w ię­
zienia n a  w yspie ,,Pinji". P rzew iez ie ­
nie to  odbyło  się w  całkow ite j ta je m ­
n icy  i u jaw nione było dop iero  po p o ­
łudniu , k ied y  rodz iny  w ięźniów  u d a ­

ły  się do fo rtu  „P rin c ip e"  w  celu  od­
w iedzenia uw ięzionych. J a k  słychać, 
za rząd zen ie  to  w ydano  w sku tek  w y­
k rycia  spisku, m ającego  na  celu  u ła ­
tw ienie w ięźniom  ucieczki.

N IE  T Ę D Y  D R O G A  
N A  M A D E R Ę !

Do Redakcji naszej zgłosił się jeden z 
czytelników z następującemu informa­
cjami':

P rzed  kilku dniami w pobliżu stacji 
W esoła kroczył szosą od strony Sulejó­
wka w kierunku Rembertowa oddział 
strzelecki, liczący około 25 ludzi.

Gdy oddział ten  mijał grupę dzieci, 
w w ieku szkolnym, stojących niedaleko 
stacji, jeden z chłopców zaw ołał do 
strzelców:

„Nie tędy droga na Maderę".
W odpowiedzi na to  strzelcy rzucili 

&ię na dzieci i jednego z chłopców — 
naw et nie tego, k tóry  odezwał się po­
przednio — pobili po głowie kolbami 
karabinów, w ten sposób, iż rozbili mu 
głowę, z której broczyła krew; po&a- 
tem ma rozcięty nos.

Pobity uczeń Walerjan Siwiński udał 
się ze skargą do policji, ale m iał tru d ­
ności przy uzyskiwaniu odpowiednich 
dokumentów.

ZLIKWIDOWANIE ZATARGU 
W „ADRJ!“

W czw artek, 12 b. m., pod przew od­
nictwem inspektora pracy  odbyła się 
konferencja w sprawie zatargu, jaki wy­
nikł w kaw iarni - dancingu „Adria" na 
tle żądania dyrekcji noszenia przez 
kelnerów  kolorowych kam izelek i nu< 
merków. ,

Na konferencji uzgodniono, że koloro­
we kamizelki zamienione będą na białe, 
Przyjęto nadto  kompromisowy wniosek, 
aby obok małych numerów w klapach, 
kelnerzy nosili również jakikolwiek «• 
stetyczny znaczek w  postaci naprz  
kwiatka.

„JAK TO BYŁO W 1904 —  8 
ROKU*.

Broszura, poświęcona wspomnie­
niom z okresu powstania ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW CUKROWNI.

pióra tow, posła LUDWIKA ŚLE- 
DZIŃSKIEGO.

Do nabycia w KSIĘGARNI RO 
BOTNICZEJ, W arecka 9.

mm

W  s łu ż b ie  CzerezwyczajK A
WSPOMNIENIA DUMBADZEGO

U kazała się (w Paryżu) jeszcze jed­
na książka z serji rewelacji byłych bol­
szewików o — bolszewikach. Tym ra ­
zem są to wspomnienia byłego m łode­
go „czekisty" Dumbadzego o własnej 
„pracy" w Czeka. Książka nosi tytuł: 
.,W służbie czeki i Kominternu". Zao­
patrzona jest w kilka ciekawych zdjęć 
fotograficznych; mamy tu między inn. 
grupę czekistów z pewnego m iasta pro­
wincjonalnego: w arto  się przyjrzeć tym 
twarzom...

Dumbadze „pracował" w Czeka prze­
ważnie na południu: w Tyflisie i Poti, 
na Kaukazie. Później został „zdemo­
bilizowany". W partji zajął stanowis­
ko opozycyjne; wysłano go na daleką 
północ do Murmańska. Później kształ­
cił się w Leningradzie w instytucie ję­
zyków wschodnich. W reszcie został 
wysłany do Turcji dla pracy w „Komin- 
ternie". Tu zawiązał stosunki z em igra­
cją rosyjską i zwiał do JParyża. Przyję­
to  go tam w emigracyjnych kołach po­
czątkowo nieufnie: czy nie prowokator, 
udający skruszonego? Zaopiekował 
się nim słynny Burce w; tenże Burcew 
napisał przedmowę do jego wspom­
nień.

Książka jest ładnie wydana. Nie za­
wiera jednak żadnych sensacyjnych re ­
welacji; wszystko to, co opisuje Dum­
badze, znamy mniej - więcej z innych 
źródeł. Ciekawe są tylko niektóre epi­
zody.

Początkowo Dumbadze „pracował" 
w Tyflisie w „oddziale agentów" („a- 
gienturnyj otdieł"). Ten oddział p ro­
wadził t. zw, „zew nętrzną" obserwację 
„podejrzanych" — przy pomocy szpic­
li, czyli t. zw. „seksotów" („siekretnyj 
sotrudnik"). W tymże oddziele „za­
łatw iano" (rozstrzeliwano) tych, k tó­

rych nie chciano przeprowadzać przez 
centralną rejestrację Czeki. Oddział 
miał do swej dyspozycji straszliwą 
„piwniczkę", gdzie trzymano, a w ra ­
zie potrzeby moźdowano niektóre ofia­
ry. Szefem Dumbadzego był niejaki 
Mudryj.

Ogromne w rażenie — opisuje Dum­
badze — zrobiła na mnie scena, której 
byłem świadkiem w gabinecie Mudry- 
ja. Przed Mudryjem siedziała jakaś 
stara, siwa kobieta, w łachmanach. Si­
we włosy spadały na chude ramiona. 
Łachmany były pokryte czarnem bło­
tem. Zrozumiałem, że siedziała w 
„piwnicy"...

— A więc powiedźcie — wiecie gdzie 
jest wasz syn?

— Nie! — starczym głosem, ale z 
wew nętrzną mocą, odrzekła kobieta.

— Wiemy, że był u was wczoraj o 
dziesiątej, — ostrym tonem odrzekł 
Mudryj.

— Nieprawda, nie był u mnie!
To gadanie matki, — starej m atki w 

Czeka, — wywarło na mnie wielkie 
wrażenie, pisze autor. Pośpieszyłem 
ku wyjściu. Na drugi dzień zapytałem  
w  oddziele, co się stało  ze staruszką?

—  Mudryj ją badał całą noc. Potem 
zaprowadził do „piwnicy" i tam za­
strzelił.

Ale m atka nie zdradziła syna!
Dumbadze szczegółowo opisuje ma­

sowe rozstrzeliwanie ofiar za miastem, 
W nocy wyprowadzano je z więzień 
Czeki, obdzierano z ubrań, pakowano 
na samochody ciężarowe; ‘ krasnoar­
miejcy siadali do samochodów, napeł­
nionych skrępowane mi ofiarami — i 
cała w ypraw a ruszała za miasto. Tu 
były już przygotowane w ielkie doły.

Nagich skazańców grupowano w szere­
gi — i rozpoczynała się egzekucja. 
„Komendant" wykonawczego oddziału 
Czeki zazwyczaj zażywał kokainy przed 
egzekucją lub przynajmniej wypijał du­
żą porcję wódki. „Komendant" Szul- 
man z „Naganem" (rewolwerem) w 
dłoni szedł wzdłuż szeregu, strzelając 
ofiarom w głowę i zatrzymując się od 
czasu do czasu, aby naładować rewol­
wer... N iektóre ofiary płakały, krzy­
czały, próbowały się cofnąć — i kula 
kom endanta ich tylko raniła, Wówczas 
mni dobijali rannych z karabinów lub 
bagnetami — i zrzucali do dołów,

Szulmana nazywano w Tyflisie „Ko­
mendantem śmierci". Ciekawe, że w 
życiu prywatnem, domowem, był to 
czuły mąż i ojciec. Niedługo był „ko­
mendantem", ale przez ten czas w ła­
snoręcznie rozstrzelał 300 ofiar. Później 
partja mu dała spokojną posadę — w  
banku,,. Szulman był jeszcze bardzo 
„łagodny" w porównaniu np. ze słyn­
nym „rudym czekistą" Atarbiekowym, 
który podczas cofania się czerwonej 
armji z Armawiru rozstrzelał tam kilka 
tysięcy zakładników, znajdujących się
w piwnicach i więzieniach Armawir- 
skiej Czeki. T rzeba jednak zauważyć, 
że działy się te rzeczy dość dawno, w 
czasie wojny domowej.

Niektóre operacje Czeki były b ar­
dzo oryginalne. Tak np, Czeka otrzy­
m ała polecenie w ykradzenia dokumen­
tów  amerykańskiej misji („Ara"), k tó ­
ra  miała jechać przez Kaukaz. Czeka 
zorganizowała napad „bandycki" na po­
ciąg, a prizy tej sposobności skradziono 
Amerykanom w alizkę z dokumentami. 
Czeka naturalnie rozpoczęła Ma za­
chowania pozorów) energiczne ledz- 
two"; niektórych ujętych „ba. ów"
bito (naprawdę bito!) w ocrssh  A m ery­
kanów i rzucono do więzienia. Później 
ich sowicie wynagrodź: no. Dokumen­

ty oczywiście znalazły się w rękach 
„Czeki".

Tak samo „Czeka” zorganizowała 
zabójstwo tureckiego ministra Dżemal- 
Paszy, który w przejeździe bawił w Ty­
flisie. „Czeka" zamordowała go ręka­
mi bandyty Łabadzego, człowieka bar­
dzo odważnego, znakomitego strzeica. 
Łabadzetnu obiecano pieniądze i stano­
wisko. Pieniądze dano, ale posady — 
nie. Rozgoryczony Łabadze zaczął lu­
dziom opowiadać, że „coś-niecoś wie ... 
W ówczas zaproszono go do „Czeki" w 
sprawie „posady"—i tam przy drzwiach 
wejściowych zamordowano go.

Prowokacja — rozumie się — kwitła. 
Tak np. dowiedziano się w „Czeka" o 
istnieniu oficerskiej nielegalnej organi­
zacji. Postanowiono wprowadzić do 
niej „swego". Z czerwonej armji spro­
wadzono sobie agenta, niejakiego Holc- 
mana i niezwłocznie go „trenowano" 
— na białego oficera. Później Holcman 
zjawił się u jednego z oficerów - spis­
kowców, przedstaw iając się, jako ofi­
cer - zbieg i t. d. Serdecznie został 
przyjęty i w krótce posiadł wszystkie 
potrzebne wiadomości. W ostatniej 
chwili jednak „zasypał się", bo nie u- 
miał dać odpowiedz, na pewne pytanie, 
dotyczące swego pułku, w carskiej a r­
mji, w którym rzekomo służył. Organi­
zacja, niemal cała, zdążyła uciec we 
wszystkie strony, A Holcmana za nie­
dołęstwo zdegradowano w czerwonej 
armji — na szeregowca.

Orgji z kobietam i naturalnie nie brak 
w opisach Dumbadzego. W Tyflisie 
była sowiecko organizacji kinowa 
„Goskin — pram Gruzji". Prezesem  
był niejaki Amiragow. Ten prezes do­
starczał prezesowi Sownarkomu Gruzji, 
Eljawie, kobiety, w ybierając je wśród 
statystek  kinowych. Przy nim pano­
wało hasło: „czerez diwan na ekran 
(z kanapy na ekran), bo artystka mogła 
dostać się na film tylko przeszedłszy

przez gabinet Amiragowa. Jeszcze gor­
sze rzeczy działy się w „Czeka". Cze- 
kista Dżemaga np. zgwałcił u siebie w 
gabinecie dwie kobiety; został później 
skazany na rozstrzelanie, następnie 
ułaskawiony, wreszcie otizym ał posadę 
w milicji tyfliskiej,

Dumbadze wraz z całą „Czeka" pro­
wadził akcję przedewsizystkiem prze­
ciwko gruzińskim socjalistom-mieńsze- 
wikom, którzy byli najsilniejszą partją 
w Gruzji. Opisuje też masowe obławy 
na robotników - m ieńszewików i aresz­
towania. Ciekawy epizod — jak Dum­
badze badał starego towarzysza z b ra t­
niej partji gruzińskiej, siwowłosego To* 
drja. W arto przeczytać tę  scenę. Dum­
badze, smarkacz bolszewicki, próbo­
wał mu coś pleść o M arksie i 
„zdradzie proletarjatu . A stary  To* 
drja, który w iek lat spędził w więzie­
niach carskich, członek C. K. gruziń­
skiej partji, spokojnie przygważdżał 
Dumbadzego, jak żaka. Czułem, powia­
da Dumbadze, że to właściwie on mnif 
bada i że jestem zdruzgotany.

Bardzo ciekawy jest opis przebywania 
w Tyflisie znanej angielskiej delegacji 
robotniczej z Purcelem na czele. „Oglą­
dała" więzienie — ale w celach siedzie­
li przebrani czekiści.

Interesujący jest ta k ie  opis badania 
w „Czeka", przyczem organizowano ta ­
kie sobie „próbne" rozstrzeliwania...

Naturalnie, w tych wszystkich opisach 
zasadniczo nic nowego. Jeszcze raz 
przed nami stają metody dyktatury. Tym 
razem bolszewickiej. Ale są dość 
podobne do siebie te metody we wszyst­
kich dyktaturach.

Dla tych ciekawych epizodów książ* 
kę Dumbadzego w arto  przeczytać. Pa­
miętajmy, — te „epizody"^ to  męczeń­
stwo demokratycznej Gruzji!

Kazimierz CzapińskL
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J M  T O  B Y Ł O  
W PEWNEJ WSI

Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas 
od radosnego dnia imienin i dlatego 
„sanacja' wszędzie przejawia nieby­
wałą gorliwość i wyjątkowy zapal w 
zabiegach, aby spontaniczny hold ca­
łego społeczeństwa wypadł jaknajo- 
kazalej.

Przedstawiciele „sanacji“ na pro­
wincji zaniechali ścigania „kram oły '» 
śledzenia opozycyjnych posłów, za­
glądania do zagród i obejść, czy 
wszystko jest w zgodzie ze składko­
wą hygieną i przeistoczyli sią w ko­
miwojażerów pocztówkowych.

Docierają do naj zapadł ejszych ką­
tów, do wsi i osad przez Boga zapo­
mnianych i robią akwizycję na pocz­
tówki. ,

Dzieje się to tak, że po przyjeździe  
komiwojażera czy akwizytora „sana­
cyjnego“ sołtys zwołuje gospodarzy i 
„proponuje“ kupno pocztówek.

Chłopi z doświadczenia wiedzą, co 
znaczy taka „propozycja." „dobro­
wolnego" kupna, boć przecież już, 
chwalić Boga, pięć lat żyją  — jeżeli 
to można nazwać życiem  — pod rzą­
dami sanacyinemi, i kupują.

A le  w pewnej wsi w łomżyńskiem  
sprawa wzięła zupełnie niespodziany 
obrót. Po bombastycznej mowie wy­
głoszonej przez rządowego akwizy­
tora chłopi przez chwilę naradzali 
się z sobą, poczem wypchnęli na 
przód najstarszego gospodarza, któ­
ry, podrapawszy się w głowę, zapy­
tał przedstawiciela władzy, czyby tej 
kary imieninowej nie można było.... 
odsiedzieć?

„Bo naród nijakich pieniędzy nie­
ma",

Lekarze przeciwko opłatom  
za leczenie i leki

W KASACH CHORYCH
W obec zapowiedzi wprowadzenia do­

datkowych opłat dla ubezpieczonych w 
Kasach Chorych za porady lekarskie i 
lekarstw a, odbyło się we Lwowie walne 
zgromadzenie Związku lekarzy Kas Cho­
rych, które uchwaliło jednomyślnie re­
zolucję wypowiadającą się kategorycz­
nie przeciwko temu.

Zapowiedz dalszych „reform" w Kasach Chorych I p r z e s i a d  p r a s k
1 rn lrłn ł n i.o'miprlrA .  ■nrvlslri.

U chw ała  robotnikiiw  fabryki 
„B u d o w a  P a ro w o z ó w "

PRZECIWKO NOWEMU ZAMA- 
CHOW! HA UBEZPIECZONYCH

Robotnicy fabryki „Budowa Parow o­
zów" w W arszawie, zebrani w dniu 11 
m arca 1931 r, na ogólnej masówce, je­
dnogłośnie uchwalili następującą rezolu­
cję:

„Stanowczo protestujemy przeciw­
ko zamierzonemu wprowadzeniu w 
Kasie Chorych opłat za lekarstwa i po­
rady lekarskie. Projekt ten uważamy 
za jeszcze jeden zamach na głodowe 
płace klasy pracującej.

Motywy tego projektu, mającego ja­
koby na celu zmniejszenie wielkiej 
ilości symulantów, są mało poważne. 
Za jednostki dopuszczające się nadu­
żyć nie można obciążać ogółu ubezpie­
czonych.

Dlatego oświadczamy kategorycz­
nie, że projekt ten będziemy zwalczać 
wszelklemi dosiępnemi nam środkami 
i zdecydowanie przeciwstawimy się la­
taniu dziur budżetowych, wywołanych 
nieudolną gospodarką, z kieszeni ro­
botniczej.

PODZIĘKOWANIE.
Tow. tow. Adwokatom dr. Glucks- 

mannowi i dr. Jaffe w Bielsku — za 
bezinteresow ną, a tak skuteczną obro­
nę, składam najserdeczniejsze podzię­
kowanie i przesyłam w yrazy praw dzi­
wej wdzięczności.

Kazimierz Rusinek
Grudziądz.

\ DZIAŁ LEKARSKI I
D r .  Z. FA JN C Y N
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U ezamotnym ustępstwo, 234

Przedstawiciel Min. Pracy zapo­
wiedział na posiedzeniu Komisji 
Pracy w Sejmie złożenie projektu 
noweli do ustawy o ubezp. na wyp. 
choroby, w myśl której chorzy będą 
ponosili część kosztów lekarstw ,

Ten projekt spotkał się nieomal z 
jednomyślną opozycją organizacji 
zawodowych. Nawet potulne i żyją­
ce z łaski rządu sanacyjne organiza­
cje zawodowe pracownicze, w ypo­
w iedzia ły  się  przeciw  tej „reformie", 
która oznaczałaby w praktyce 

now e obciążen ie m as pracujących.
Okazuje się jednak, że nie na tem 

koniec zamierzeń p. gen. H ubickiego, 
mającego, jak wiadomo, przydział 
służbowy do Ministerjum Pracy i 0 -  
pieki Społecznej. W Kasie Chorych 
W arszawy lekarzem  naczelnym jest 
niejaki p. Dr. Bakun. W czasie 
przedostatniej dyskusji budżetowej 
tow. pos. Żuławski podał do wiado­
mości ogółu nieco szczegółów o tym 
panu. Został mianowany lekarzem  
naczelnym  Kasy Chorych W arszawy 
bez konkursu, no i oczywiście bez 
jakichkolw iek kw alifikacji facho­
w ych . W śród 500 lekarzy Kasy Cho­
rych w W arszawie, wśród ty ­
sięcy lekarzy warszawskich, nie 
znalazł się ani jeden, któryby mógł 
konkurować z p. Dr. Bakunem. Jest 
to rzecz zrozumiała, albowiem jest 
on

szwagrem  p. min. Prystora,
który, jak twierdził na komisji sej­
mowej, o tej nominacji nic nie wie­
dział.

Otóż ten p. Dr. Bakun uważa się

oczywiście za fachowca, powołane­
go do reformowania ubezp. na wyp. 
choroby. A  jako że jest człowiekiem 
ustosunkowanym, więc używa się go 
także do pomniejszych posług, do 
puszczania balonów próbnych, do 
lansowania opinji na tem at general­
skich pomysłów p. Hubickiego.

Otóż ci dwaj panowie,
obydwaj lekarze, 

umyślili sobie wprowadzić op łaty  w 
Kasach Chorych nietylko za lekar­
stwa, lecz także

za  leczen ie .
Doniósł o tem narodowi p. Dr. Ba­

kun oczywiście w „Kurjerze Czer­
wonym".

Bo pomyśleć, jakiś tam brudas, 
czy oberwaniec skaleczy sobie pa­
lec i „lu“ odrazu do Kasy Chorych 
leczyć się. A to „nachał" dopiero! 
Kasy Chorych mu się zachciewa, a w 
domu nie łaska i pana lekarza się 
trudzi i pana urzędnika i pan na­
czelny ma z tem pracę. Albo jeszcze 
głupszy „wypadek". „Człowiek" ma 
„parę kresek" tem peratury. Żeby 
przynajmniej ubezpieczony, ten 
przynajmniej płaci, ale członek ro­
dziny — i lekarza w zyw a! A może 
ci specjalistę posłać, a może lekar­
stwo zagraniczne? Zachciewa mu 
się. Nic nie płaci, a panu lekarzowi 
czas zabiera! Widzicie go!

Albo taki skandal. Ustawa, u- 
chwalona „przez sejm ladacznic", 
nakazuje udzielanie świadczeń u- 
bezpieczonym i ich rodzinom, na­
tychmiast „po podjęciu zatrudnie­

nia". I co te baby robią — powiada 
pan naczelny Bakun. Zanim urodzi, 
zapisuje się do Kasy Chorych, za­
płaci 4—5 złotych, jużby chciała 
wygody mieć. Ona na to dzieci ma, 
by tylko Kasie kłopotu narobić. 
W szystkie odrazu „chore". Zacze­
kaj kilka miesięcy, powoli, zbada się 
wszystko, a czy masz prawo, a czy 
godna jesteś, by cię pan lekarz le­
czył? A czy nie rodzisz na złość 
Kasie? A przez te kilka miesięcy, 
zanim praw a uzyskasz, nie ródź, nie 
spiesz się, a jak już musisz, mało to 
babek położnych i znachorek w 
W arszawie? I to żeby tylko jeszcze 
chrześcijański naród rodził? Gorzej, 
czynią to naw et mieszkanki „pew­
nych dzielnię" — powiada pan Ba­
kun, ot co mówić długo — „jewrej- 
ki“.

Oto zamiary pana Bakuna, po­
wtarzamy lekarza naczelnego naj­
większej instytucji leczniczej w Pol­
sce. A za nim stoi i popiera go p. 
min. Hubicki, również lekarz. W szy­
scy lekarze wypowiedzieli się bez 
wyjątku przeciw tym szkodliwym i 
antyspołecznym pomysłom, tylko ci 
dwaj panowie lekarze je popierają.

Pan min. Hubicki lubi uroczysto- 
Zawsze to rzecz przyjemna.S C I.

Wówczas to odczytuje przemówie­
nia, w których sławi działalność 
profilaktyczną, ideę zapobiegania w 
Kasach Chorych. I te projekty są 
profilaktyką, jednak 

profilaktyką za biletam i w stępu.

f W. R.

Tam, gdzie najdotkliwiej n;ka bezrobocie
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W  KRÓLEWSKIEJ HUCIE

Komitet bezrobotnych w Królew­
skiej Hucie zwołał w tych dniach in­
formacyjny wiec bezrobotnych, W cza­
sie jego trwania wystąpiła bez powodu

policja, co ogromnie rozgoryczyło lu­
dzi.

Policja opróżniła salę, gdzie odbywał 
się wiec, wobec czego bezrobotni za­
częli się gromadzić na ulicy i w po­

chodzie poszli pod magistrat, wzno­
sząc okrzyki: „Żądamy pracy i chleba““.

Okrzyk ten policja uważa ponoć za 
„komunistyczny",..

M AG ISTRA T M YSŁ0W IC K I O BNIŻA PŁA C E
Klasowy Związek Robotników Ko­

munalnych informuje nas, że magistrat 
w Mysłowicach pozazdrościł kapitali­
stom i wymówił taryfę zbiorową ro­

botnikom miejskim, domagając się ob­
niżenia plac o 12%. Ten postępek ma­
gistratu wywołał wielkie oburzenie 
wśród robotników. Na czele zarządu 
miasta stoi dr. Karczewski, pomajowy

piłsudczyk.
Tow. Motyka, jako sekretarz Okrę­

gowej Komisji Klasowych Związków, 
sprzeciwił się obniżce płac.

N O W A  „T R A N SZ A " ROBO TNIKÓW  PO ZBAW IO NYCH  PR A C Y
W tych dniach donosiliśmy, że za­

rząd huty „HUBERTUSA" w ŁAGIEW­
NIKACH wypowiedział pracę 13 ro­
botnikom.

Byl to jednak tylko początek. W śro­
dę wymówiono pracę 301 robotnikom. 
Odpowiednia lista wpłynęła już do Ko­

misarza Dcmobilizacyjnego,
Także na kopalni „FLORENTYNA" 

w ŁAGIEWNIKACH zapowiedziano 
nową redukcję górników w liczbie 200 
osób.

Jeżeli chodzi o kopalnię „SKARBO- 
FERMU" w KNUROWIE zarząd pro­
wadzi pertraktacje z Radą Zakładową

o zgodę na zwolnienie 350 górników. 
Rada Zakładowa założyła stanowczy 
sprzeciw, zwłaszcza nasi towarzysze. 

Warto nadmienić, że kopalnia w 
Knurowie jest kopalnią państwową i 
ostatnio zarząd jej został obsadzony w 
dużej mierze przez „sanatorów".

Konferencja w sprawie bezrobocia
w śr ó d  m łod zieży  ro b o tn icze j

Bezro-bo-cie, ta  paląca klęska klasy 
robotniczej, szerzy się z niemniejszą 
gwałtownością i wśród młodzieży ro­
botniczej, Olbrzymi odsetek młodo­
cianych jest pozbawiony pracy.

I kiedy zagranicą pomoc dla bezro­
botnej młodzieży zakrojona jest na sze- 1 
roką skalę — w Polsce nic w tej spra­
wie dotychczas nie zrobiono.

Z tem  większem uznaniem należy 
podkreślić zajęcie się tym problemem 
przez Warszawską Radę Związków 
Zawodowych i Org. Młodz. T. U. R.
Z inicjatywy tych organizacji odbyła 
się we w torek Konierencja w sprawie 
bezrobocia wśród młodzieży robotni­
czej.

Na Konferencji byli obecni przedsta­
wiciele Rady Związków Zawodowych, 
liczna delegacja W arszawskiej Organi­
zacji Młodzieży T. U. R. i przedstaw i­
ciele Żydowskiej Org. Młodzieży „Przy­
szłość", Przybył również przew odni­
czący Klubu Radnych P. P. S. i prezes 
W, O. K. R., tow. pos. Tomasz Arci- j 
szewski.

Po otwarciu konferencji przez tow. j 
Fellera i przemówieniu wstępnem tow. 
A. Zdanowskiego, sprawy: bezrobocia
wśród młodzieży robotniczej i akcji za­
pobiegawczej przedstaw iła tow. Euge- 
nja Pragierowa.

Tow. Pragierowa podniosła na w stę­
pie, że przew lekły kryzys dzisiejszy 
świadczy wymownie o załam aniu się 
systemu kapitalistycznego. Bez zmia­
ny tego systemu wszelkie sposoby za­
radcze będą jedynie półśrodkam i.

Jednakże w ciężkiej chwili obecnej 
i te półśrodki mogą przynieść pewną 
ulgę młodzieży robotniczej, uginającej 
się pod klęską bezrobocia.

Należy domagać się, by wprowadzo­
no w życie:

Należytą pomoc dla młodocianych 
bezrobotnych (rozciągnięcie ustawy o u- 
bezpieczesiu od bezrobocia również i 
na młodocianych, zasiłki doraźne);

odciążenie rynku pracy przez wpro­
wadzenie 40-godzinnego tygodnia pra­
cy dla młodocianych;

EMIGRACJA 0 0  FRANCJI
Dowiadujemy się z Syndykatu Emigracyj­

nego, że zgłoszone zostało zapotrzebowanie 
na 900 polskich robotników rolnych, mają­
cych w ciągu miesiąca marca wyjechać do 
robót polnych we Francji w tem 390 męż­
czyzn, 430 kobiet, 40 małżeństw bezdziet­
nych.

Nadmienia się, że rekrutację robotników 
rolnych do Francji przeprowadzają jedynie 
Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy tyl­
ko z powiatów": Wieluń, Ciechanów, Tar­
nów, Przemyśl, Drohobycz, Tarnopol, Nowy 
Sącz.

WYSTĘP FLORY CZARNOCKIEJ 
W FILHARMONJI.

W niedzielę, o godz. 3-ej popoł. na kon­
cercie symfonicznym poświęconym Beetho- 
wenowi, wystąpi imana pianistka, p. Flora 
Czarnocka

zakaz pracy w godzinach nadliczbo­
wych i w nocy; w zakładach szkodli­
wych lub niebezpiecznych dla zdrowia 
i t. d.;

podwyższenie płac robotników mło­
docianych;

unormowanie sprawy uczniów i ter­
minatorów.

Dla zrealizowania należytej pomocy 
dla młodzieży bezrobotnej domagać się 
należy stworzenia specjalnego „Fundu­
szu Ratunkowego".

W  ożywionej dyskusji, k tóra  się wy­
łoniła po skończonym referacie, p rze­
mawiali tow, tow.: Bełzówna, Histe- 
równa, Blit, Garlicki, Piontek, Kafel i 
Pietrzykowski, W szyscy mówcy pod­
kreślali, że poprawa położenia mło­
dzieży robotniczej wiąże się ściśle z o- 
gólną sytuacją gospodarczą, oraz że 
tylko wysiłek samej młodzieży, w po­
rozumieniu z całością ruchu, może 
przynieść pewną zmianę w jej obec- 
nem rozpaczliwem położeniu.

W szyscy mówcy z uznaniem witali 
zajęcie się tą  spraw ą przez Związki 
Zawodowe i Organizację Młodzieży.

Tow. pos, Arciszewski zapewnił ze­
branych, że Klub Radnych P. P. S. do­
łoży wszelkich starań, by zamierzenia 
w kierunku pom ocy dla bezrobotnej 
młodzieży były uwieńczone powodze­
niem.

W  rezultacie zebrania przyjęto szereg 
wniosków, zmierzających do zrealizo­
wania wysuniętych postulatów.

Traktat niemiecko - polski.
W obec przyjęcia trak ta tu  handlow e­

go polsko - niemieckiego przez Sejm 
rozgorzała polem ika między prasą sa­
nacyjną i endecką. W kampanji tej mu­
simy przyznać rację „sanacji", aczkol­
w iek nie podzielamy jej napuszonych i 
beztreściwych frazesów, zaciem niają­
cych jeno rzecz jasną i niedwuznaczną.

„Czas" pisze o „geście ratyfikacji", 
mającym zadokum entow ać wobec E u­
ropy „szczerość i napięcie naszych po­
kojowych intencji". Ratyfikacja jest us­
praw iedliw iona „racją stanu".

„Kurjer Polski" tłumaczy ratyfikację 
w taki sposób:

„..Regulując na drodze ratyfikowa­
nych umów nasze stosunki z Niemcami, 
spełniamy pewien akt o większem i po- 
ważniejszem znaczeniu międzynarodo- 
wem i przyczyniamy się, w sposób zu­
pełnie niewątpliwy, do ogólnej pacyfi­
kacji gospodarczej, której konsekwencją 
oczywistą powinnoby być i dalsze od­
prężenie polityczne".

„Nasz Przegląd" rozpatruje sprawę 
ze stanow iska całokształtu  stosunków
gospodarczo - finansowych Polski w
Europie:

„Rozumowanie opozycji prawicowej
oparte było na urojonej konstrukcji 
stosunków międzynarodowych, będącej 
wynikiem niezrozumienia przesunięć,
które nastąpiły w Europie od chwili 
podpisania traktatu wersalskiego.

...W dążeniu do unormowania stosun­
ków polsko - niemieckich sprawy finan­
sowo - gospodarcze muszą coraz silniej 
wypierać śpory nacjonalistyczne, będą­
ce jedynem źródłem zaognienia wszel­
kich dyskusji na temat rewizji trakta­
tów".

„G azeta Warszawska" tak  oto uza­
sadnia swoje stanowisko przeciw  tra k ­
tatowi:

„Polityka polska, — jak to dobitai& 
onegdaj wykazał poseł Stroóski — od 
szeregu lat ułatwia Niemcom ich akcję 
polityczną (zachowanie się wobec ewa­
kuacji Nadrenji, w Hadze...), a jedno­
cześnie oddaje z lekkiem sercem pozy­
cje, które miałyby wielkie znaczenie w 
przyszłości, w chwilach decydujących.

We Francji minister spraw zagranicz­
nych, p. Briand, dąży do pacyfikacji Eu­
ropy, jednocześnie zaś minister spraw 
wojskowych, p, Maginot, fortyfikuje po- 
graniczę, a minister marynarki zabiega 
o utrzymanie w pogotowiu floty.

W Polsce nic nie słychać o fortyfiko- 
waniu granic, ani nie słychać o wypra­
cowaniu programu budowy statków wo­
jennych, Jednocześnie zaś przez umo­
wy, onegdaj w Sejmie ratyfikowane, o- 
twiera się możność zmiany stosunków 
ludnościowych na ziemiach zachodnich, 
choć się wie jak dużą rolę sprawa za­
chodnia ma wobec ataku „jokojowego” 
na granice Polski i jak wielkie znacze­
nie w razie wojny".

Endecy mogą sobie dowoli kry tyko­
wać politykę Rządu wobec Niemiec, a- 
le pozytywnego programu nie przedkła­
dają. Bo cóż to  za deklam acja o forty­
fikacjach w „korytarzu", któreby p rze­
cież żadnej roli nie odegrały w  razie 
wojny? Skąd Polska ma wziąć p ien ią­
dze na flotę wojenną, pomijając już to, 
że flota taka, wzięta w dwa ognie floty 
niemieckiej i rosyjskiej, nie sprostałaby 
zadaniu? Niema innej polityki dila Pol­
ski, jak tylko i wyłącznie polityka po­
kojowa i rozbrojeniowa dla wszystkich 
państw  europejskich. Nie wyścig zbro­
jeń, lecz wyścig rozbrojeniowy — odio 
hasło dla Polski! B,

ZGON MU.-SNALFA
Kilka dni temu zmarł w  Kalifornji 

w skutek wypadku samochodowego 
słynny niemiecki reżyser filmowy Mur- 
nau, Między innemi Murnaa był twór­
cą tak  wspaniałych filmów, jak „Faust", 
„Portjer hotelu Atlantic", „Wschód 
słońca", „Czterech djabłów" i in.

Twórczość filmowa ponosi ze śmier­
cią Murnau‘a niepowetowaną stratę.

POLICJA W „SZOPCE"
Onegdaj wieczorem, w czasie drugie­

go przedstaw ienia w „Szopce Politycz­
nej" policja otoczyła gmach, w którym 
odbywają się przedstaw ienia, obsta­
wiając wszystkie wejścia; policjanci 
wkroczyli na salę i za kulisy, nakazu­
jąc przerw ać widowisko, poczem, po 
wyproszeniu publiczności, zamknęli sa­
lę i klucze oddali właścicielowi lokalu.

Były to  represje za  odśpiewanie w 
czasie pierwszego przedstaw ienia nie- 
cenzurowanych piosenek.

Kasa zwróciła publiczności pienią­
dze za przerw ane widowisko.

W czoraj, na skutek interw encji k ie ­
rownictwa „Szopki", uzyskano pozwo­
lenie na wznowienie przedstaw ień.



S tr  4 „KUBO i  Mii.", sobota, i<ł marca iy.H. i U H I W t mm
Z KOMISJI BUDŻETOW EJ

USTAWA EMERYTALNA. — MŁOD OCIANI EMERYCI. — GMACH BAN­
KU GOSP. KRAJ. — NIECHLUJNA R OBOTA. — ZAMKNIĘCIA RACHUN­

KOWE.

Na onegdajszem posiedzeniu Komisji 
Budżetowej rozpatryw ano w trzeciem  
czytaniu nowelą do urzędniczej ustawy 
emerytalnej. W szystkie wnioski tow. 
Ciołkosza zostały ponownie odrzucone 
głosami BB., są zgłoszone na plenum 
Izby, jako votum mniejszości.

Dłuższą dyskusję wywołała rezolucja 
pos. Korneckiego KI. Nar.), domagająca 
się zaprzestania lekkomyślnego pusz­
czania na em eryturę urzędników, k tó ­
rzy nie nabyli pełnych praw.

Przeciw  rezolucji przem aw iał mini­
ster Matuszewski. Rezolucję odrzucono 
głosami BB.

N astępnie Komisja debatow ała nad 
referatem  p. Pączka z BB, w sprawie 
sprzedaży przez Rząd Bankowi Gosp. 
Kraj. placu na rogu ul. Jerozolim skiej i 
Nowego Światu w W arszaw ie za 4.7 
miłj. T a  kw ota ma być użyta przez 
Rząd na budowę gmachu dla Mimisier- 
jum Robót Publicznych.

Na zapytanie tow. Czapińskiego,' 
przedstaw iciel Rządu wyjaśnił, że nowy 
gmach Banku Gosp. Kraj, wraz z p la­
cem i urządzeniem będzie kosztow ał 
ogółem 18 miljonów!

Pos. Rymar z KI. Nar. w ykazał n ie­

chlujną robotę, k tóra  w yraziła się w łą ­
czeniu w jednej ustawie dwóch rzeczy: 
1) spraw y sprzedaży placu i 2) budże­
towej dotacji dla Min. Robót Publ. R e­
ferent Pączek był zmuszony rozdzielić 
swój projekt na dwie odrębne ustawy.

N astępnie Komisja przystąpiła do 
zamknięć rachunkowych za rok 1927 — 
1928. Pos. Rymar zaproponow ał odda­
nie sprawy do Podkomisji. Przew odni­
czący Hołyński stanow czo się sprzeci­
wiał. Tow. Czapiński poparł wniosek 
Klubu Narodowego i oświadczył, że 
kw estja zam knięć oraz uwag N. I. K. 
jest zbyt poważna, aby można było ją 
załatw iać na kolanie na końcu posiedze 
nia i po nieprzespanej nocy i proponuje 
odłożyć ją do jutra. Przestraszony pos. 
Hołyński zarządził przerw ę i udał się 
do M arszałka Świtalskiego po dyrekty­
wy. W róciwszy, oświadczył, że M ar­
szałek zgadza się na odłożenie do jutra.

W niosek pos. Rymara, ażeby rzecz 
przesłać do Podkomisji upadł. W obec 
tego posłowie Klubu Narodowego o- 
świadczyli ,iż w jutrzejszem posiedze­
niu Komisji udziału nie wezmą, a sp ra­
wę przedstaw ią na plenum.

ROZBROJENIE DANJI
Londyn, 12.3. {A. T. E.). Donoszą z 

Kopenhagi, że parlam ent przyjął w dru- 
giem i trzeciem  czytaniu 77 głosami 
przeciw ko 64 ustawę rozbrojeniową, 
której inicjatywa wyszła . od socjali­
stów Nowa ustaw a przewiduje całko­

w itą demobilizację duńskich sił zbroj­
nych na lądzie i morzu. Zamiast armji i 
m arynarki ma być utw orzona straż gra­
niczna oraz żandarm erja dla utrzym a­
nia porządku w ew nątrz kraju.

ZGON W DOW Y PO JAURESIE
Paryż, 12.3. (A. T. E.). W dniu dzi- i był zamordowany w chwili wybuchu 

siejszym zm arła żona znanego przy- | wojny, 
wódtcy socjalistycznego Jaures 'a , który •

ZNÓW TRZĘSIENIE ZIEMI
Belgrad, 12.3. (A. T. E.). Na terenie 

trzęsienia ziemi w południowej Serbji 
pow tórzyły się dziś w strząsy podziem ­
ne. Ludność ogarnęła panika. M ieszkań 
cy w iosek spędzają noc pod gołem n ie­

bem, bojąc się wrócić do swych sie ­
dzib w przewidywaniu nowej k a tastro ­
fy. W Strumicy, gdzie runął budynek 
sądu, obrady kom pletu sędziowskiego 
odbywają się pod gołem niebem.

AKTUALNE DEZYDERATY PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

Onegdaj odbyła się konferencja prasowa 
Zorganizowana przez Zarząd Główny Stowa­
rzyszenia Urzędników Państwowych Rz. P.

Przedm iotem  konferencji były: sprawa
przewidywanej obniżki p łac oraż dezydera­
ty em erytalne urzędników.

Z wyjaśnień udzielonych przez przedstaw i­
cieli S. U. P. wynika, iż nominalna w artość 
płacy podstawowej łącznie z 15 proc. dodat­
kiem wynosi: dla urzędników zajmujących
stanow iska kancelaryjne od 163 zł. 19 gr. do 
244 zł. 78 gr. (XII — IX grupy uposażenia), 
dla stanowisk podreferendarskich — 212 zł. 
14 gr. do 293 zł. 73 gr. (X — VIII), i stano­
wisk referendarskich—od 293 zł. 73 wzwyż,

Do wspomnianych pałc dochodzi dla u- 
rzędników  obarczonych rodziną t. zw. do­
datek ekonomiczny w wysokości 23 zł. 93 gr. 
na każdego członka rodziny. Ponadto urzęd­
nicy otrzymują dodatek mieszkaniowy w 
wysokości zależnej od klasy miejscowości o- 
raz stanu  rodzinnego. Dla urzędników sam ot­
nych, otrzym ujących wynagrodzenie według 
grup od XII — VIII dodatek  ten wynosi od 
14 zł. 66 gr. do 26 zł. w W arszawie, w tych 
samych grupach urzędnicy obarczeni rodziną 
otrzymują dodatek mieszkaniowy w wysoko­
ści od 24 zł. 89 gr. do 60 zł. w W arszawie.

0  ile chodzi o realną w artość p łac urzęd­
niczych, to przedstaw iciele S. U. P. skon­
statow ali, iż począwszy od grudnia 1925 r. 
wysokość tych p łac nie jest norm owana w 
zależności od wzrostu kosztów utrzymania. 
Mnożna na dzień 1 stycznia 1928 r., t. j. w 
momencie od kiedy obowiązuje faktycznie 15 
proc. dodatek winna wynosić 59 (pięćdzie­
siąt dziewięć) gr., podczas gdy istotnie wy­
nosiła 54,3 gr. to znaczy, iż realna w artość

płac na dzień 1 stycznia 1928 r. była  niższą 
w stosunku do stanu z 1925 r. o 8 proc.

S tan ten uległ wybitnie zmianie na gorsze 
w okresie lat następnych i dopiero w osta­
tnim czasie uległ nieznacznej poprawie. W 
miesiącu styczniu 1929 r. mnożna winna w y­
nosić 62, w lutym 64 i w  m arcu 63. Były to 
ostatnie obliczenia urzędow e mnożnej.

Celem zorientow ania się, jaka winna być 
mnożna na dzień 1 stycznia 1931 bierzemy 
dla celów porównawczych wskaźniki ko­
sztów  utrzym ania budżetów  robotniczych. W 
grudniu 1927 r. wskaźnik ten  wynosił 102,6, 
podczas gdy w grudniu 1930 r. 99,8, to zna­
czy, iż koszty utrzym ania w ciągu trzech la t 
ostatnich zostały obniżone o niecałe 3 proc. 
S tąd wnioskujemy, iż realna w artość płac u- 
rzędniezych w styczniu 1931 r. jest o conaj- 
mniej 5 proc. niższą, niż w r. 1925. Należy 
zaś pam iętać, iż na kształtow anie się wska­
źnika .robotniczego wpływ ają wybitnie ceny 
artykułów  żywnościowych, k tó re  w budże­
cie urzędników odgryw ają stosunkowo mniej 
szą rolę. A rtykuły przemysłowe, których 
wybitnymi konsum entam i są  urzędnicy, nie 
w ykazały praw ie żadnej zniżki.

Z drugiej strony p łace urzędnicze w  1925 
r. były naogół uw ażane za niskie i mające 
charakter przejściowy.

Stow arzyszenie Urzędników Państw o­
w ych'R z. P. zarówno ze względu na obecny 
poziom p łac urzędniczych, jak i na konse­
kwencje, jakie w yniknęłyby d la normalnego 
rozwoju stosunków  gospodarczych Polski ze 
zmniejszenia zdolności kornumcyjnej w ar­
stwy pracow ników  państwowych, przeciw­
stawia się zdecydowanie obniżaniu płac w 
jakiejkolwiek postaci.

Co w y św ie tla ją  kina?
ATLANTIC: „Złodziej miłości",
APOLLO: „Serce na ulicy"*
CAPITOL: „Żona Faraona".
CASINO: „Zaginiony sterow iec". 
COLOSSEUM: „Koniec św iata". 
FILHARM ONJA: „Uwiedziona". 
HOLLYWOOD: „Skradziony testam ent". 
KOMETA: „A rka Noego'
M AJESTIC: ,Djabeł" z Rod la Roque. 
MIEJSKI: „Pokusa" z G retą Garbo. 
PALACE: „C. i i i  Feldm arszałek".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 

bez zmiany".
PAN: „Na Zachodzie bez zmian1*, 
SPLENDID: „Miłość kozaka".
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian". 
ŚW IATOW ID: „Marokko".
TĘCZA: „Wieczni głupcy*1.

Z RADY MINISTRÓW
W czw artek, dn. 12 b. m, odbyło się 

posiedzenie Rady Ministrów, na którem 
załatw ione zostały m. in. projekty u- 
staw : o ratyfikacji szeregu umów m ię­
dzynarodowych, o zapewnieniu czaso­
wych mieszkań i pomieszczeń dla zwol­
nionych robotników  rolnych, o skupie 
kolei lokalnych Drohobycz — Truska- 
w iec i Borki W ielkie — Grzymałów i 
o przesiedlaniu się adw okatów  oraz za­
liczaniu i czasie trw ania praktyki ad­
wokackiej.

UCIECHA: „Niebieski motyl".
W ISŁA: „Świat nocy" i rewja.
ZNICZ: „Iw onka" ze Smosarską.
CZARY: „Indyjski grobowiec".
FORUM: „Bohaterski kom endant".
TOMBOLA: „Kult ciała".

DZIŚ BĘDZIE POGODNIE.
Spostrzeżenia państwow ego Instytutu m e­

teorologicznego w W arszaw ie z dn. 13 b. m.
W czoraj o godz. 10-ej tem peratura  0.0 C., 

w ilgotność 77 proc., s tan  nieba: dość pogod­
nie.

Dziś praw dopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Naogół dość pogodnie. Po nocnych 
przym rozkach, w ciągu dnia tem p. o kilka 
stopni powyżej 0°. Słabe, na północy um iar­
kow ane w iatry południowo - zachodnie.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
CZY BĘDZIE W ANGLJI KARA 

ŚMIERCI?
200 członków Izby Gmin zgłosiło się 

do Mac Donalda z petycją, domagającą 
się wszczęcia debaty parlam entarnej 
nad raportem  specjalnej komisji Izby o 
zniesieniu kary  śmierci. Jak  wiadomo 
komisja wypowiedziała się za zawie­
szeniem kary śmierci na przeciąg 5 lat. 
Konserwatywni członkowie komisji 
złożyli votum separatum.

320,000 RADJOSLUCHACZY 
W CZECHOSŁOWACJI.

Liczba radjosluchaczy w  Czechosło­
wacji wynosi obecnie 320,000,

LINJA LOTNICZA ZA KOŁEM 
PODBIEGUNOWEM,

Sowiecka aw iatyka cywilna, przy 
współudziale W szechzwiązkowego In­
stytutu Arktycznego, organizuje wiel­
ką wyprawę, której zadaniem  będzie 
zbadać drogę pow ietrzną pomiędzy 
Władywostokiem a rzeką Leną. Przy 
tej sposobności, Instytut A rktyczny zba­
da również wybrzeże morskie od cie­
śniny Behringa do ujścia rzeki Leny, a 
zarazem przyległe wyspy.
NOWA USTAWA O PENSJONOWA-

NIU URZĘDNIKÓW W RUMUNJI.
Parlam entowi rumuńskiemu przedło­

żono w tych dniach projekt ustawy, mo­
cą której pozostawia się w ważności u- 
staw ę z roku 1930, według której z 
przyczyn oszczędnościowych wyznacza 
się do em erytury urzędników, w wieku 
la t 57, oraz tych, którzy wykonywali 
służbę przez przeciąg la t 30.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

JUTRO.

10.15 — 11.45 Transm isja nabożeństw a z 
K atedry  Poznańskiej. 11,58 — 12.10 Sygnał 
czasu z W arszawskiego Obserwatorjum A- 
stronoiniczr.ego: Hejnał z Wieży M arjackiej 
w Krakowie, Komunikat meteorologiczny, 
O dczytanie programu na dzień  bieżący. 12.1-* 
Poranek symfoniczny z Filharmonji W arsa. 
14.00 — 14.20 Odczyt rolniczy: „Uprawiajcie 
len" — wygł. dr. Janusz Jagucin. 14.20 1) P. 
M aszyński: Przy słońcu. 2) W. Żeleński: Sło" 
wiczelk. 3) Z. Noskowski: Smutno — odśpie­
wa p. Jadw iga Hoppe. 14.30 Odczyt rolni­
czy: „U prawa w iosenna" — wygł. prof, S te­
fan Biedrzycki. 14.50 1. J. Strauss: Nad pół- 
nocnem jeziorem — walc. 2. Becce: W spo­
mnienia z Capri — odegra kw intet W iesła­
wa W ilkosza. 15.00 Odczyt rolniczy: „Przej­
ście z żywienia bydła zimowego na w iosen­
ne" — wygł. inż. M ieczysław Kwasieborski. 
15.20 — 15.40 1) a) F. Szopski: Barkarola, b) 
F. Rybicki: W alc — odśpiewa p. J. Hoppe. 
2) a) Fr. Lehar: Mariska. b) A rm andola: Noc 
księżycowa w W enecji, c) P. Lincke: Marsz 
odegra kw intet W. W ilkosza. 15.40 — 16.10 
Program  dla dzieci starszych. 16.10 — 16.30 
Skrzynka pocztow a — korespondencję bie­
żącą omówi dr. M arjan Stępowsfci. 16.30 — 
16.40 M uzyka z p ły t gramofonowych. 16.40 
— 16.55 „Pitigrilli" — wygł. red. Cezary 
Jellenta. 16.55 — 17.15 Muzyka z p ły t gra­
mofonowych. 17,15 — 17.30 Wiadomości 
przyjem ne i pożyteczne. 17,30 — 17.45 Od­
czyt p, t. „Znaczenie k ró tkofalarstw a dla o- 
brony państw a"' — wygł. płk. K araffa-Kreu- 
terkraft. 17.45 K oncert popularny: W yko­
nawcy: O rkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego, Ignacy Dygas (tenor) i Ludwik 
U rstein (akomp.). 19.00 — 19.40 Rozmaitości. 
W ystęp p. Waildena. 19.25 — 19,40 Feljeton 
p. t. „Jego królew ska mość bej Tunisu" — 
wygł. p. Jan  Szczęsny. 19.40 — 19.45 Odczy­
tanie program u na dzień następny. 19,45 —
19.50 Odczytanie kom unikatu „Z przed stu 
la t". 19.50 — 20.00 M uzyka z p ły t gramofo­
nowych. 20.00 — 20.30 Słuchowisko z K ra­
kow a „Śniadanie zakochanych" Birabeau. 
20.30 K oncert p o p u l a r n y  w wyk. R eprezen­
tacyjnej O rkiestry Policji Państwowej pod 
dyr. Al. Sielskiego. 21.10 Kwadrans literacki. 
Zygmunt Kisielewski, fragment z powieści 
„D cktór Paw eł". 21.30 R ecital na klaw esy­
nie M argarity Trombini - Kazuro, 22.00 — 
22.15 P. W anda G rabińska wygłosi feljeton 
p. t. „W iosna nie jes t zielona". 22.15 — 22.35 
Pieśni w  wykonaniu Stefanji MillLerowej.
22.50 — 23.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
policyjny, sportowy. 23.00 — 24.00 Muzyka 
lekka i taneczna z ho telu  „Bristoli" w  wyk. 
ork. salonowej pod kier. B. Lewinsona i dan­
cingowej pod ier. Z, Karasińskiego i S. Ka- 
taszka.

Wiadomości z całego kraju
BYDGOSZCZ

WALNE ZGROMADZENIE BYDGOSKIEJ ORGANIZACJI
Przed kilku dniami odbyło się walne 

zgromadzenie organizacji bydgoskiej P. 
P. S., którem u przewodniczył tow. Dr. 
Lewiński.

Na wstępie uczczono pamięć zm arłe­
go W odza i Nauczyciela Socjalizmu 
tow. Hermana Biamanda.

N astępnie wygłosił ogólne spraw oz­
danie przewodniczący Kom itetu tow. 
Tłaczała, spraw ozdanie sekretarja tu  
tow. Lehmann i sprawozdanie kasow e—

tow. Kiljan. Po przeprow adzeniu  dys­
kusji i udzieleniu absolutorium ustępu­
jącemu Komitetowi przystąpiono do 
wyboru nowych lokalnych władz party j­
nych. Do Kom itetu zostali w ybrani i 
Tłaczała, przew odniczący, Lehmann — 
sekretarz, Kiljan — skarbnik  oraz Ja­
worski, Nowak, Maryks i Sakiewicz. 

i Stw ierdzić należy zadow alniający ro- 
' zwój miejscowej organizacji PPS. pomi- 
I mo represyj i prześladow ań,

KATOWICE
PRZECIW PR0RZĄD0WYM ZWIĄZKOM 

Jak robotnicy przyjmują „sanacyjnych" sekretarzy
Robotnicy na Śląsku przeglądają co­

raz bardziej na oczy. Świadczy o tern 
zachowanie się ich na zebraniach zało­
gowych wobec sekretrzy  „Generalnej 
Federacji Pracy".

Niedawno donosiliśmy, jak na kopal­
ni „Ferdynand" wygwizdano „federan- 
tów". Dziś donoszą nam, że o wiele go­
ręcej było na zebraniu załogowem w

Wetrzowcu, gdzie robotnicy przyjęli 
„sanacyjnego" sek re ta rza  Musioła o- 
krzytkami „precz ze zdrajcą". Radzie 
Zakładowej może Musioł podziękować, 
że wyszedł cało z zebrania.

Musioł jest tym sekretarzem , który 
wyrok Komisji A rbitrażowej, obniżający 
płace o 7 % w  hutnictw ie, przyjął, czyli 
zgodził się na obniżkę zarobków.

NABIERANIE KONSUMENTA.
Mimo obniżenia cen przez fabryki 

w łókiennicze na wyroby włókiennicze 
—jak zapewnia Rząd — o 20% , kupcy 
na Śląsku w cale cen nie obniżyli. Obro­
ty są niesłychanie słabe, albowiem z je­
dnej strony ludzie nie mają za co kupo­
wać, a z drugiej wstrzymują się od za­
kupów, gdyż czekają na zniżkę cen.

W zw iązku z tem kupcy biorą się do 
sprytnego nabierania naiwnych. Rozpu­
szczają mianowicie niepraw dziw e po­
głoski, że tow ary włókiennicze mają od 
1 kw ietnia podrożeć. W  ten  sposób 
chcą zmusić ludzi do kupowania, aby 
wyzbyć się tow arów  na składzie be/ 
żadnego dla siebie uszczerbku.

ROBOTNICY ŚLĄSCY NIE CHCĄ KOMISARYCZNYCH RAD
ZAKŁADOWYCH

Przed paru  dniami odbyło się posie­
dzenie Komisji Socjalnej Sejmu Śląskie­
go. Uznano, że trzeba przystąpić do bu­
dowy zakładów  leczniczych i szkolenia 
kalek.

Pozatem  zajmowano się wnioskiem w  
spraw ie nowelizacji ustawy o Radiach 
Zakładowych. Bowiem, wskutek luk w 
tej ustawie władze ustanawiają wszę­
dzie komisaryczne Rady Zakładowe, o- 
czywiście w większości „sanacyjne", nie 
rozpisując wyborów legalnych. Ustaiwa 
miała temu zapobiedz. Ponieważ jednak 
Komisja Prawnicza Sejmu Śląskiego o- 
rzekła, że Sejm śląski nie jest uprawnio 
ny do tego rodzaju umów, a jedynie

Sejm Rzplitej, przeto musiano od wnio­
sku odstąpić. Wzaanian za to zwrócono 
się do Rządu Centralnego, aby przedło­
żył podobny projekt Sejmowi Warszaw­
skiemu.

Oczywiście trudno uwierzyć, by Rząd 
C entralny wniosek ten  potraktow ał 
przychylnie. Wsizak „sanacja nie możfl 
się obejść bez komisarzy.

W arto  jednak zaznaczyć, że oporne 
stanow isko w tej spraw ie może wytw o­
rzyć bardzo skom plikowane stosunki M  
Śląsku. Robotnicy do komisarycznych 
rad  zakładowych nie mają żadnego z m  
fania.

WEŁNOWIEC
PROWOKACYJNE OBWIESZCZENIE DYREKCJI HUTY

W hucie „Hohenlohe" w Wełnowcu
dyrekcja wywiesiła obwieszczenie: gło­
szące, iż robotnik, który przybędzie do 
pracy za późno, lub wogóle nie przybę­
dzie — nie będzie mógł liczyć na uspra­
wiedliwienie.

Praktycznie więc oznaczać to  ma 
mogą naw et usprawiedliw ienia, że ro ­
zwolnienie robotnika z pracy. Nie po-

botnik zaspał, lub opóźnił pociąg. W szy 
stkie takie szychty chce dyrekcja zali. 
czać do t. zw. „szycht zm itrężonych” i 
zwalniać bezwzględnie robotnika.

Obwieszczenie to wywołało niesły­
chane oburzenie wśród robotników, 
Prawdopodobnie będą musiały wkro 
czyć w to władze.

TOM ASZÓW  LUBELSKI
BOJÓWKARZE B. B. FAŁSZERZAMI BANKNOTÓW

„Głos Lubelski" donosi:
„Na terenie Komarowa, w powiecie 

tomaszowskim, podczas zeszłorocznych 
wyborów do Sejmu i Senatu grasow ała 
zorganizowana i dobrze uzbrojona bojó­
wka „sanacyjna", teroryzując miejsco­
wą ludność. Przy akompanjamencie 
„Pierwszej brygady" bojówkarze ci 
podczas wyborów urządzali po nocach 
pod oknam. przeciwników politycz­
nych, zwłaszcza mocnych w Komarow.c 
„endeków", istne orgje. Rewolwery by­
ły w  ruchu przez całą noc. Niedość na 
tem... Posuwali się naw et do napadów. 
W nocy na 15 listopada napadła ta  
zgraja na Bronisława i W ładysław a Wy 
słockich. Kiedy napadnięci, widząc o- 
gromną przewagę napastników ,—schro­
nili się do m ieszkania siwego b ra ta  Frań 
ciszka W ysłockiego, bojówkarze o to­
czyli dom i do samego ran a  urządzali 
przed domem burdy, domagając się w y­
dania „zbiegów". Innym razem  w b ia­
ły dzień napadli na Józefa Paw luka, bi­
jąc go dotkliw ie i wygrażając, że dosta­
nie jeszcze lepsze „lanie", gdy będzie 
głosował na czwórkę. W szystkim, k tó ­
rzy wypowiadali się za czwórką, grozili 
zastrzeleniem . W szystko to  działo się 
pod okiem policji,—a jeden z członków 
bojówki, chwalił się, że o ich „bohater­
stw ie" w ie starostw o, ba, naw et woje­
wództwo.

Po w yborrjh  bojówkarze trium fow a­
li, aż nara-i... przed kilku dniami głów­
ni organizatorzy i prowodyrzy bojówki, 
zawodowi złodzieje, zostali zamknięci... 
za puszczanie w obieg fałszywych ban­
knote v lO C -zło tow ych . U głównego
herszta tej bandy, niejakiego Kazimie­
rza  Pachli, znaleziono podczas rewizji

w jego mieszkaniu rożne rzeczy, pocho* 
dzące z kradzieży, jak skóry, pasy, sło­
ninę, garderobę i t. d.

Ładne towarzystwo. Herszci bojówki 
sanacyjnej hersztami bandy złodziej 
skiej! Powinszować!

Po Komarowie chodzą słuchy, że w  
Komarowie owe fałszywe 100-złotówki 
już od czerw ca ubiegłego roku puszcza­
ne były w obieg, a policja nic o tem nie 
w iedziała, mimo, że głośno w K om aro­
wie mówiono, że musi być tam szajka, 
k tó ra  puszczaniem w obieg fałszywych 
banknotów  trudniła się zaw odow o i na 
w iększą skalę.

Fakt powyższy jest jeszcze jednym 
dowodem, jakimi ludźmi posługuje się 
„sanacja".

T A B E L A  WYGRANYCH
L0TŁRJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w czwartym dniu ciągnienia V - ej 
klasy loterji państw ow ej w ygrane pad ły  na 
następujące n«ry:

Zł. 75.000 — 11051.
Zł. 10.000 — 26054 169898 196258.
Po zł. 5.000 — 17132 81966 107113 148090 

160169.
Po zł. 3.000 — 23193 53601 88571 147174

188458 188874.
Po zł. 2.000 — 1769 15208 19050 31766 

32404 807 33995 50700 77497 84626 118763 
129685 149976 154986 158572 162371 198538
199808 204298.

Po zł. 1-000: 1315 2418 714 6928 26697 
41559 43673 698 50181 866 55532 562 58476 
68524 96838 115974 125040 135054 139558
141832 147 128 147407 149391 457 150733 937 
153080 154568 157112 157980 158292 165626 
175200 178119 179840 191165 828 194204
200103 203336.
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.*£35  J &  KRONIKA STOŁECZNA
P .  P .  s.

SOBOTA 14-go marca. 
ORGANIZACJA TRAMWAJOWA PPS. 

u godz. 6 wiecz, w lokalu Długa 19. odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu.

KOŁO NAUCZYCIELI PPS. KOŁO WAR­
SZAWA, o godz. 7 wiecz. w lokalu W arec­
ka 7, I-sze piętro, odbędzie się zebranie 
Koła Nauczycieli. Obecność wszystkich o- 
bowiązkowa.

KOŁO DRUKARZY P. P. S. zwołuje ogól­
ne zebranie członków w dn. 15 marca o godz.
11 rano w lokalu Warecka 7.

Porządek dzienny: 1) sprawozdanie z o- 
statniej konferencji międzydzielnicowej; 2) 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
Koła; 3) dokompletowanie Zarządu Koła do 
liczby 5; 4) wolne wnioski. Obecność wszyst­
kich członków- obowiązkowa.

RUCH ZAWODOWY
KOMUNIKAT.

Do ogółu robotnic i robotników fabryk 
cukierniczych w Warszawie,

W dniu 15 marca r. b. o godz. 12 w po!, 
odbędzie się pierwsze Walne Zebranie ro­
botnic i robotników fabryk cukierniczych, w 
lokalu Związku przy ul. Długiej Nr. 19 m. 10. 
Porządek dzienny: Obecna sytuacja w kra­
ju, a robotnik cukierniczy.

Przemawiać będą tow. tow.: 1) Przewodni­
czący Kom. Centraln. Zw. Zaw. b. poseł Jan 
Kwapiński, w- 'mieniu Kom. Centraln. Zw. 
Zaw. 2) Sekretarz Rady Zw. Zawód. Antoni 
Zdanowski w imien u Rady Zw. Zaw, 3) Prze­
wodniczący Zw. Robotn.Przem. Spożywczego 
Józef Kamiński - imieniu Zarządu Głównego 
Zw. Rob. Przem. Spożywczego. 4) Dan Leon 
w imieniu I-go Oddziału Cukierników Zw. 
Rob. Przem. Spożywczeogo.

Robotnice i robotnicy ze względu na waż­
ność spraw, stawcie się licznie!!.

KONFERENCJA ZARZ. ZWIĄZ­
KÓW! We wtorek, dnia 17 marca o go­
dzinie 7 wiecz. w lokalu Z. Z. K., ul. 
Czerwonego Krzyża 20 (sala konferen­
cyjna). odbędzie się konferencja Zarzą­
dów Związków, z porządkiem dziennym.

1) Zamach na ustawę o Kasach Cho­
rych;

2) Sprawy organizacyjne.
Zarządy Związków obowiązane są 

przybyć w komplecie, punktualnie, z 
mandatami.

RUCH KOBIECY
POSIEDZENIE KOMITETU ORGANIZA­

CYJNEGO „Dnia Kobiet" odbędzie się w 
sobotę, 14 b. m. o godz. 6 po poł. przy ul. 
Leszno 53, parter.

Warsz. W ydz. Kobiecy PPS. Sekretar- 
jat Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS.

T . U. R.
Sobota, 14 marca.

PRAGA, Długa 19, godz. 7 wiecz. S. Wey- 
chert: „Przyczyny i skutki bezrobocia*, 

Uwaga: Na odczyty mają wstęp członko­
wie dzielnic, sympatycy, członkowie organi- 
zacyj zawodowych, młodzieży TUR.-a, orga- 
nizacyj kobiecych. Po odczycie dyskusja.

Zarząd Główny T. U. R. i Sekcja Tea­
tralna T. U. R. urządzają w sobotę, dn. 
14 b. m. o godz. 19-ej

Czarną Kawę 
w sali Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzy­
ża 20. Liczne niespodzianki i atrakcje.

O r g a n iz a c ja  
M ło d z ie ż y  T. U .R .

PRASKIE KOŁO MŁODZIEŻY T. U. R. 
IM. ST. OKRZEI, Dnia 15 b m„ w niedzielę, 
o godz. 3 po poł. odbędzie się Ogólne Ze­
branie członków Koła w lokalu Z. Z. K., Za­
mojskiego 20 Stawiennictwo obowiązkowe.

OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁO­
DZIEŻY T. U. R. WARSZAWA-PODMIEJ- 
SKA. W niedzielę, dn. 15 marca b. r. o go­
dzinie 9 m. 30 rano odbędzie się w Warsza­
wie, w lokalu Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzy­
ża 20 Okręgowa Konferencja Org. Młodz. 
T. U. R. Okręgu Warszawa - Podmiejska.

Udział w konferencji 2 głosem decydują­
cym przysługuje delegatom, wybranym na 
Walnych Zebraniach Organizacji w stosun­
ku 1 delegat na 7 członków, Z uwagi na do­
niosłe znaczenie konferencji dla pracy TUR. 
na terenie naszego Okręgu, prosimy o przy­
bycie pełnych delegacji r.a konferencję.

Goście z pośród członków Org. Młodz. 
T. U. R. są pożądani.

R uch k u l t - o ś w l a t o w y
W sobotę, dn. 14 b. m. DZIELNICA PO­

WIŚLE urządza

HERBATĘ TOWARZYSKĄ 
i  tańcami.

Produkcie artystyczne pod kierownictwem 
artysty teatru Ateneum p.Poredy. Dochód 
z  zabawy na rzecz więźniów politycznych. 
Początek o godz. 9-ej wiecz.

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNI­
KÓW FRYZJERSKICH (Bracka 17) w po­
niedziałek, 16 marca o godz. 8 m. 30 wiecz. 
czwarty z rzędu odczyt dr Blacharskiego na 
temat: „Dur brzuszny". Wstęp wolny i bez­
płatny.

KRYZYS GOSPODARCZY W POLSCE.

Staraniem Ogólnopolskiego Związku Aka­
demickiego Kół Naukowych w sobotę dnia 
14 marca o godz. 20-ej odbędzie się w Aulli 
Politechniki Warszawskiej odczyt b. min. 
skarbu prof. dr. Jerzego Michalskiego na 
temat „Kryzys gospodarczy w Polsce".

Cały dochód z odczytów przeznaczony jest 
na fundusz wydawnictwa „Rocznik Prawa i 
Ekonomji". Ze względu na aktualny temat 
oraz osoby p. p. Prelegentów, odczyty wy­
wołały wielkie zainteresowanie.

PRZEDŁUŻENIE UL. WSPÓLNEJ.
Ul. Wspólna stanowiłaby powdżną arter- 

ję komunikacyjną, gdyby nie to, że pomię­
dzy Poznańską a Chałubińskiego jest ona 
przerwana dla wszelkiego ruchu pieszego i 
kołowego. Celem doprowadzenia tej ulicy 
do porządku i połączenia oderwanych z niej 
części, dział regulacji opracował projekt 
przebicia przejazdu przez Ogród Pomolo­
giczny w sąsiedztwie szkoły hodownictwa. 
Projekt ten rozpatrywany był na ostatniem 
posiedzeniu komisji regulacyjnej rady miej­
skiej, został on zaakceptowany i uznany za 
■nader ważny. Realizacja tego projektu za­

leżna jest od funduszów, jakiemi rozporzą- 
' dzać będzie na ten. cel wydz. techniczny.

ODCZYT HINDUSA W POLSCE.
Po wygłoszeniu po esperancku kilkuset 

odczytów, przed kilkudziesięciu tysiącami 
słuchaczy w Szwecji, Estonji, Łotwie, przy­
bywa do Polski p. Lakshmiswar Sinha, na­
uczyciel i stypendysta Instytutu znanego 
poety hinduskiego Tagorego.

Wygłosi on w szeregu miast Polski po e- 
sperancku odczyty na tematy: 1) Wschód 
a Zachód, 2) Ind je dawniej a dzisiaj, 3) 
Mahatma Ghandi i Rabindranath Tagore, 
4) Zwyczaje i obyczaje Indyj.

Organizacją odczytów w Polsce zajmuje 
się Akad. Koło Esperantystów (Warszawa, 
Nowy Świat 21).

ODCZYT KAROLA SEBESTYONA.
W sobotę dn. 14 b. m. odbędzie się w sali 

Tow, Miłośników Historji (Kamienica K®. 
Mazowieckich) Stare Miasto 31 odczyt zna­
komitego teatrologa węgierskiego, gościa 
Penclubu polskiego o „Teatrze europejskim 
a w szczególności teatrze węgierskim". Po­
czątek o godz. 5 i pół popoł.

K ino FILHARMOMJh
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10

Najnowszy polski film dźwiękowy p. t.

„ U W I E D Z I O N A ”
W rolach głównych;

Marja Malicka, Krystyna Ankwścz, 
K. Junosza-Stępowski, Zbyszko Sawan

i inni.
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

! S w cm  M A JE S T IC
Nowy-świat 43. Pocz. 4. 6, 8, 10.

Nicdz. 12, 2. 4, 6, 8, 10.

ROD LA ROCQ’JE
I w zajmuiącym i dowcipnym filmie dźwięk, p. t.

i „ D J A B  E Ł "
Nad program: Józefina Baker i Wybór Miss

Z ło ta  Nr 72
pocz. 6* 8. 10

KRW AW Y NAPAD NA WOLSKIEJ
3  OSOBY RANNE

Stanisław Przybylski murarz, zaprosił do 
siebie na poczęstunek znajomych: Maryana
Kisielewskiego i Feiiksa Scislowskiego, 
Przed północą — gospodarz odprowadził go" 
ści do przystanku tramwajowego. Na rogu 
Wolskiej i Przyokoipowgj napadła na nich 
grupa, złożona z około 10 osobników bijąc 
szpadrynlkami. Zaatakowani wszczęli alarm. 
Kilku przechodniów usiłowało stanąć w o- 
bronie napastowanych, lecz wobec przewa­
żającej siły musieli ustąpić. Scisłowski zdo­
łać wyrwać się z rąk napastników i wezwać 
policję, która ujęła jednego sprawców napa­
ści K. Staniaka („cyrkowca"). Jednocześnie

Kisielewskiego, jako najbardziej poszwan,ko­
wanego i nieprzytomnego, przewieziono do 
komisarjatu. Przybyły tam lekarz pogoto­
wia, stwierdził potłuczenie twarzy, głowy i 
lewej ręki. Po opatrunku, karetka przewio­
zła K. do domu. Przybylski i Scisłowski 
zgłosili się do ambulatorjum pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził: u pierwszego — 2 
rany tłuczone głowy u drugiego zaś — rany 
tłuczone głowy i potłuczenie górnej szczęki- 
Według zeznań Przybylskiego padli oni o- 
fiarą pomyłki napastnicy bowiem wzięli ich 
za kogo innego, do czego przyznał 6ię ujęty 
Staniak.

UCIECH A
Film dźwiękowy

N IE B IESK I M O TYL
W rolach głównych

EMIL JAMMINGS 
M ARLENA DIETRICH

(bohaterka filmu „Marokko"

DŹW IĘKOW ć KINO

„ T Ę C Z  A “
P rzejazd  9. Pocz. 6 .15 ,

Pierwszy na świecie dźwiękowiec 
w języku żydowskim

1) WIECZNI GŁUPCY
2 ) OJ DOKTORZE
3 ) PIEŚŃ  ŻY D OW SKA

Djalogi i śpiew w języku żydowskim.
— — BW W  m i 'HIIIM I I W —TH1I1 — — .............. —

Kino ŚWIATOWID R S T E lV i
Passep.. bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

i i

Kino „W ISŁA

16 OFIAR ŚLIZGAWICY
Ponieważ chodniki nie były w porę oczy­

szczone ze śniegu, przeto mokry śnieg, z 
chwilą gdy wieczorem schwycił mróz, utwo­

rzył powłokę lodową. Z tego powodu 16 o- 
sób padło ofiarą ślizgawicy.

POŚREDNIK MIESZKANIOWY W  OPAŁACH
2  O SO BY  RANNE

Władysław Kowalski pośrednik mieszka­
niowy, prosił znajomego Władysława Zimne­
go malarza, aby udał się z nim obejrzeć mie" 
szkanie u Heleny Zarembiamki dla jednego 
z klijentów. Gdy przybyli' na miejsce, po 
wyrażeniu zgody ze ©trony właścicielki lo­
kalu, pośrednik zwrócił ®ię do znajdującego 
się tam sublokatora Stanisława Wangierta, 
z zapytaniem kiedy opuści lokal. W odpowie 
dzi na to, Wangiert rzucił się na przyby­
łych i pobił ich sprężyną od wyżymaczki i 
młotkiem, Zarembianka, widząc co się dzie­
je, pobiegła po policjanta. Walka między 
przybyłymi a sublokatorem rozgorzała na 
dobre. Kres dalszym awanturom położyli

sąsie-dzi, rozdzielając przeciwników. Poli­
cjant przeprowadził obie strony do komisa­
rjatu gdzie o zajściu sporządzono protokół.

Poszwabkowani Kowalski i Zimny zgłosili 
się do ambulatorjum pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził u obydwuch rany tłuczone głowy, 
rąk i nóg i pleców. Wangiert zeznał, że zaj­
ście wywołał pośrednik i jego znajomy, k tó­
rzy obrzucili go wymysłami i pobili ślima­
kiem od maszyny do mięsa. Budynek, w 
którym mieści się lokal, wskutek zniszczenia 
grozi zawaleniem się. Z tego powodu Zarem­
bianka otrzymała z urzędu inspekcji budo­
wlanej nakaz z poleceniem usunięcia się z 
mieszkania do 1 czerwca.

TRAGEDJA DESPERATKI
Nocy ub. około godz. 5 przy ul. Widok 7, 

w mieszkaniu sędziego Stefana - Ludwika 
Biedrzyckiego targnęła się na życie służąca 
jego, 20-letnia Michalina Rosłaóslka, która w 
tym celu napiła się esencji octowej, amonia­

ku i jodyny. Lekarz pogotowia, po udziele­
niu pomocy przewiózł desperatlkę w stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus. R. nie chce 
wyjawić powodów targnięcia się na życie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DOZORCY
W domu „Monitora Polskiego" pełnił 

służbę od 12 lat dozorca domu 67-letni An­
toni Smulik. Ponieważ miał on mieszkanie 
na czwartem piętrze, przeto w porze nocnej 
spał na łóżku polowym w przedpokoju biu­
ra P. A. T. Dziś rano starzec złożywszy łóż­
ko, zamierzał — ialk zwykle to czynił prze­

nieść je do piwnicy. Na kręconych schodach 
S. potknął się, upadł i uderzywszy głową o 
stopień, stracił przytomność. Wezwany le ­
karz pogotowia stwierdził śmierć. Zazna­
czyć należy że Smulik chorował na astmę. 
Pozostawił żonę. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum.

Z E  S P O R T U
K A LEN D A R Z Y K  IM P R E Z  DZISIEJSZYCH

Dzień dzisiejszy jest nie bogaty w impre­
zy sportowe, gdyż odbędą się jedynie dwie, 
a mianowicie:

Boisko Skry godz. 13: Gwiazda II — Ma- 
kabi II.

Godz. 15: Gwiazda — Mak ab i.

O STATNIE MECZE W  K O SZ Y K Ó W K Ę  0  M IS T R Z O S T W O
W .R .S .K .O .

Ostatnie mecze w koszykówkę o mistrzo­
stwo W. R. S. K. O. dały aż 2 walkowery 
z powodu niestawienia się drużyn. Zamiast 
mistrzowskich jednak odbyły się mecze to­
warzyskie z kombinowanemi składami. W ła­
ściwie o mistrzostwo rozegrano tylko me ' -  
w grupie kobiecej a mianowicie:

START II -  SKRA II 8:17.
Gra równa. Wszystkie kosze były raczej 

dziełem przypadku i szczęścia. Obie druży­
ny zupełnie nieźle grające nie oirjentowały 
się pod koszem.

SKRA II — SARMATA I 0:30. walk.
Zamiast tego meczu odbyło się spotkanie

1 .C I U      .

Europy 1931 w tegorocznym paryskim „Balu 
białych łóżeczek".

UWAGA: Film o g. 4-ej dla młodzieży dozwolony

lamka Nr. 34 
yi OT 8 vis a vis Cyrku

Na scenie: Program Nr. 2
„B A ^M Y  SIĘ W PtŁKĘ“

wielka rewja w 10 odsłonach z udziałem CS- 
łego zespołu z Kilińskimi i „Messaliną ’ na 

czele.
Na ekranie: Anna MAY WONG w swej naj­

lepszej kreaqi

„ Ś W IA T  NOCY'*
Ceny od  1 z ł. Pocz. o 5, w niedz. o 3 pp, 

Ceny od zł. Kier. art. J. Janosza.

KIMO - REWJĄ Z N I C Z
Diś i dni następnych 

Po raz ostatni w Warszawie „ I W O N K f l  
Nowa kopia, nowa edycja, nowe opracowanie. 
W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, Marja 
Modzelewska, Bogusław Samborski i Stefan

Na scenie: „D ebiutantka" i „I wierz tu kobie- 
tom “ z udziałem całego zespołu pod kier. 1. 
Truszkowskiego Udział biorą pp. J. Winiar­
ska. A. Melerwilowa, H. Rydze wiczówna, J. 
Truszszkowski, H. R z e w u s k i ,  B. Melerwiłi W.
Gawlikowski. — Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr. 
Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp.

Mecze o mistrzostwo W. O. Z. P. N. 
Ośrodek W. F. godz. 18: Il-gi dzień mi­

strzostw bokserskich w kł. B.
Udział biorą z robotniczych zawodników 

członkowie Skry i Giviazdy.

towarzyskie Sarmaty ze Skrą kombinowaną’ 
zakończone zwycięstwem Skry 38:24.

MARYMONT I — SKRA kolarze 30:0.
Walkower dla Marymontu wskutek nie­

stawienia się całej drużyny kolarzy na plac.
MARYMONT I SKRA (komb.) 21:18.
Wzmocniona 2 graczami pierwszej druży­

ny kolarze rozegrali spotkanie towarzyskie 
z Marymcnitem, przegrywając je w stos. 
21:18. Gra równorzędna.

Kosze strzelili dla Marymontu: Fortuńeki 
11, Glinika 3 i Śmiechowski 8, dla Skry Ma­
ciejewski 10, ' .Zawadzki i Rozmarynowski 
po 4.

MARQKK0
MARLENA D ETRiCH 

i G 4R Y  COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowan.

C hłodnKIN0 KOMETA Tel. 48-51TEATR

n a j t a ń s z e  k in o  d ź w ię k o w e

C O L O S S E U M
D ra m a t m iło sn y  i  tra jje d ja  lu d z k o ś c i  

z a g r o ż o n e j  z a g ła d ą
GIGANTYCZNY 

FILN 
REŻYSERJI

ŚWIATA” eUS,

z a g r o ż o n e j  za g fa i

„KONIEC

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 31. POCZ. 6, 8, 10.15

Dzi*
Najsympatyczniejszy autor doby obecnej 

H E N R Y  G A R A T
w przepięknym dźwiękowcu realizacji 

E. POMMERĄ

„Złodziei miłości”
Nad program: Pierwszorzędne dodatki dźwię­

kowe oraz aktualności.

NA SCENIE

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W
..„..i.,, |  . m u  i j

Kinoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

GRETA 6 A R B 0
w filmie p, t.

„ P O K U S A "
wł. METRO. NAD PROGRAM

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz- o 6.

W soboty i niedziele początek o 4-ej 
D ziś

„U W IEDZIONA”
w

Polski film dźwiękowy, 
rolach głównych: M arja M alicka*

K r y sty n a  A n k w icz , J u n o sz a -S tą p o w -  
sk i, Z b y sz k o  S a w a n , T a d e u sz  O lsza ,  

T a d e u sz  W e s o ło w s k i i Inni. 
Nadprogram: Aktualności dźwiękowe.

MEBLE Dogodne
warunki. Sypialnie, sto­
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg Mar- 
Iszałkowsk. „Floryda" 
Wybór tapczanów, 56

R O B O T N I C Y !
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O ile łatwiej w stajecie rano i idziecie do 
pracy, po wypiciu filiżanki ciepłej, orzeź­
wiającej kawy. Zwłaszcza w tedy kiedy 
przyrządzoną jest z m ieszanek firmy

JULJUSZ MEINL
Nowy-Świat 43,
Marszałkowska 61 i 140,
2-ga Hala Mirowska, sklep 10.

PO D Z IĘ K O W A N IE
Chorując 20 lat na chroniczny katar żołąd" 

ka i lecząc się u różnych doktorów w Rosji 
i w Polsce bez żadnego skutku, — byłem tą 
chorobą tak wycieńczony, że nie mogłem 
pracować, udałem się wtedy do Homecpaty 
p. E. Klata, Warszawa, ul. Krochmalna 36 
m. 148, od którego to lekarstw się wyleczy­
łem tak, że dziś mogę jeść wszystko nie od­
czuwając żadnych dolegliwości i czuję się zu" 
pełnie zdrów.

Za odzyskane zdrowie składam Homeo- 
pacie p. E. Klattowi publiczne serdeczne po­
dziękowanie.

Milejczyce dn. 28.9. 30 r,
S. DemjanowicŁ

Sy n d y k  Tymczasowy 
masy upadłości Ma­

jera Szulima Grynszpa- 
na zawiadamia, że Sę­
dzia Komisarz wyzna­
czył termin zebrania 
sprawdzonych wierzy­
cieli na 21 marca 1931 
roku na godz. 9 rano 
w Sali Upadłościowej 
Sądu Okręgowego w 
Warszawie (Miodowa 
15) z następującym po­
rządkiem dziennym: 
sprawozdanie Svndyka 
i zawarcie układu 
względnie związku wie­
rzycieli. Syndyk Tym­
czasowy (—) W. Lewin.

283

Za w ia d o m ie n ie .
Niniejszym zawia­

damiamy, że doroczne 
(Walne Zebranie Spra­
wozdawczo -Wyborcze 
czonków Spółdzielni 
(Inwalidów Wojennych 
„Jedność Inwalidzka" 
z odp. udz. w Warsza­
wie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 22 marca 
1931 r. o godz. 10-ej 
rano w sali Związku 
Pracowników Handlo­
wych przy ul. Siennej 
Nr. 16 z następującym 
porządkiem obrad: 1.
Zagajenie, 2 Wybór 
Prezydjum. 3. Odczy­
tanie protokułu z osta­
tniego Walnego Zebra­
nia. 4. Sprawozdani* 
Zarządu. 5. Sprawoz­
danie Rady Nadzorczej. 
6. Zatwierdzenie bilan­
su za 1930 r. 7. Po­
dział zysków. 8. Wybór
I członka Zarządu (§
II punkt 3 statutu). 9. 
Wybór 3 członków Ra­
dy Nadzorczej i zastęp­
ców (§ 19 punkt 2 sta­
tutu). 10. Zatwierdzenie 
budżetu na 1931 r. 11.
Sprawa przesuwania 
budek i opłat za miej­
sca. 12, Wolne wnio­
ski. ZARZĄD. 277

g r o s z y  łokieć pla- 
_ cu blisko Warszawy. 
Hoża 1—2, teł. 852-93.
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R O B O T N IC Y !
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota, 14 marca 1931. Nr. 100

Jak zginał  car Aleksander II
H istorja  i t ło  z a m a c h ó w  b o m b o w y c h  n a  c e sa r z a  W sz e c h r o s j i

Dziś, t. j. dnia 14 m arca r. b. upłynę­
ło 50 la t od śmierci cara A leksandra II, 
k tó ry  — jak wiadomo zginął od bomby 
rzuconej przez członka partji rewolucyj­
nej „Narodnaja W ola" Hryniewieckiego 
(polaka).

W związku z tą rocznicą, nie od rze­
czy będzie zapoznać się z historją licz­
nych zamachów, zorganizowanych przez 
ówczesne partje rewolucyjne na Ale­
ksandra II.

UTWORZENIE PARTJI REWOLU­
CYJNEJ „NARODNAJA WOLA".

W pierwszych miesiącach 1879 r. 
odbył się w Woroneżu Zjazd, zwo­
łany przez ówczesną partję rewolu­
cyjną „Ziemia i Wolność" (Ziemia i 
Wola). Na Zjeździe nastąpił roz­
łam, a właściwie założone zostały 
dwa nowe stronnictwa rewolucyjne: 
„Czornyj Pieredzieł" pod przew od­
nictwem Plechanowa i „Wolność 
Ludu" (Narodnaja Wola) z Żeljabo- 
wem na czele.

Zadaniem tej ostatniej partji było 
obalenie caratu przy pomocy zama­
chów bombowych, skierowanych 
przedewszystkiem przeciwko osobie 
samego cara. Członkowie jej byli 
przekonani, że zamordowanie cara 
wywoła natychm iast przew rót w ca­
łym kraju. Rzeczywistość później­
sza wykazała bezpodstawność ta ­
kiego przypuszczenia, ale w chwili 
założenia partji wszyscy byli tą my­
ślą zamachu na cara jakby zahyp- 
notyzowani.

PIERWSZE PRÓBY OBALENIA 
CARATU PRZY POMOCY ZAMA­

CHÓW BOMBOWYCH.
Celem zorganizowania zamachów 

w ybrano specjalny kom itet wyko­
nawczy, który opracował szczegóło­
wy plan akcji terorystycznej.

Pierwszą ofiarą zamachu padł ko­
mendant żandarmerji Mieżencew, 
zabity w biały dzień sztyletem przez 
Krawczyńskiego („Stiepniak").

Dnia 2 kwietnia 1879 r. Sołowjew 
strzela na ulicy dwukrotnie do A- 
leksandra Il-go, ale car szczęśliwie 
uniknął śmierci.

Drugi zamach na cara również się 
nie udał. W oczekiwaniu na p rze­
jazd cesarskiego pociągu z Krymu 
do Petersburga, teroryści podkopali 
tor kolejowy niedaleko Moskwy i 
podłożyli bombę, ale car w ostatniej 
chwili zmienił zamiar i nie wyjechał 
tym pociągiem.

Po krótkiej przerwie, zamachy 
rozpoczęły się znowu na jesieni 1879 
r. i trw ały tym razem nieprzerw a­
nie przez dwa lata, t. j. do dn. 14 
marca 1881 r., kiedy to rewolucjoni­
ści osiągnęli wreszcie swój cel.

Ciągłe zamachy na cara wywoła­
ły oczywiście olbrzymie wrażenie w 
całym kraju, oraz stałe zaniepokoje­
nie w kołach rządowych. Wszyscy 
byli przekonani, że rewolucjoniści 
posiadają olbrzymią organizację i 
rozporządzają nadzwyczajnemi środ­
kami. W rzeczywistości wszystkie

akty terorystyczne były dziełem kil­
kunastu osób.
BOMBA W PAŁACU ZIMOWYM.

W końcu stycznia 1879 r. aresz­
towany został w Moskwie rewolu­
cjonista, u którego znaleziono plan 
Pałacu Zimowego. Jadalnia cesar­
ska oznaczona była w tym planie 
czerwonym krzyżykiem. Policja nie 
przypisywała jednak temu większe­
go znaczenia. W międzyczasie u- 
dało się jednemu z rewolucjonistów 
Chałturinowi, objąć w pałacu pracę. 
Żeljabow dostarczył mu dynamitu, 
który ów ukrył w bezpiecznem miej­
scu (w poduszce pod własną głową).

Dnia 5 lutego 1879 r. cała carska 
rodzina miała wziąć udział w obie- 
dzie wydanym na cześć bułgarskie­
go księcia. W oznaczonej godzinie 
nastąpił wybuch, ale car znowu wy­
szedł cało, nikogo bowiem z rodzi­
ny carskiej w jadalni nie było. Zgi­
nęło tylko kilkunastu gwardzistów. 
Jak  się później okazało, pociąg, k tó­
rym miał przyjechać bułgarski gość, 
spóźnił się znacznie, wobec czego 
obiad został odłożony.

WALKA Z ORGANIZACJAMI 
REWOLUCYJNEMI.

Ostatni zamach, świadczący o 
nadzwyczajnej przedsiębiorczości i 
odwadze rewolucjonistów, wywołał 
olbrzymie zaniepokojenie w kołach 
rządowych. Postanowiono wówczas

Aleksander Il~gi

powołać do rządu osobistość, wypo­
sażoną w dyktatorskie pełnomocnic­
twa, któraby się zajęła walką z o r­
ganizacjami rewolucyjnemi. Osobą 
tą, z woli cara Aleksandra II, został 
generał Loris - Melikow. Policji u- 
dało się w tym czasie aresztować 
członka Komitetu Wykonawczego, 
Goldenberga, który w śledztwie 
zdradził wielu swoich towarzyszy. 
Zdawało się, że kom itet rewolucyj­
ny został zgnieciony. Zamachy u- 
stały. Generał Loris - Melikow u- 
ważał nawet swe zadanie za speł­
nione. Tymczasem rewolucjoniści

przerwali tylko swą „pracę" na k ró t­
ki czas.
SIEĆ „GNIAZD" KONSPIRACYJ­

NYCH W PETERSBURGU.
Jesienią 1880 r. po aresztowaniu 

Michajłowa utworzono w całym Pe­
tersburgu sieć „gniazd" kospira- 
cyjnych. W tajnej drukarni bito o- 
dezwy, które następnie rozrzucano 
po całem mieście. Zawodowi che­
micy przygotowywali m aterjały wy­
buchowe. Żeljabow postanowił o- 
statecznie osiągnąć swój cel w 
pierwszych dniach lutego 1881 r. 
Plan rewolucjonistów był następu­
jący:

PODKOP POD ULICĄ MAŁĄ 
SADOWĄ.

Pod ulicą Małą Sadową, przez 
k tó rą  car często przejeżdżał, urzą­
dzono podkop. Policja niczego nie 
zauważyła. „Tunel” wykopano w 
nocy z piwnicy jednego ze sklepów, 
który został przez rewolucjonistów 
wynajęty pod pozorem sprzedaży 
wyrobów mlecznych. W sklepie tym 
przeprowadzono rewizję, ale bez ja­
kichkolwiek rezultatów. Ze sklepu 
tego, albo ewentualnie z innego 
miejsce miała być rzucona bomba na 
przejeżdżającego cara.
ARESZTOWANIE ŻELJABOWA.

Dnia 12 marca przypadkowo a- 
resztowany został Żeljabow. My-

T E A T R  i M U Z Y K A
Dziś o) tentach miejskich

Wielki
o g. 8 „Orfeusz w piekle"

Narodowy
o g. 8 „O żonach złych i dobrych"

Nowy
o g. 8 w. ,.Mam prawo odejść"

Letni
o g. 8 „Noc Sylwestrowa”

TEATR „ATENEUM" (Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś i codziennie „Dom otwarty" 'ba­
łuckiego, Widowisko to wstępnym bojem 
zdobyło krytykę i publiczność.

TEATR WIELKI: Dziś „Orfeusz w p ie ­
kle".

W  niedzielę „Tosca" z występem gościn­
nym słynnego tenora Flety.

TEATR NARODOWY. Dziś kom edia A. 
Nowaczyńskiego „O żonach złych i do ­
brych".

TEATR NOWY. Dziś komcdja „Mam p ra ­
wo odejść" w świetnej prem ierowej obsadzie 

TEATR LETNI: „No- c ylw estrow a‘‘. 
TEATR POLSKI. Dziś sztuka B ernarda 

Shaw p. t. „Lekarz na  rozdrożu".
TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­

czątek” .
TEATR ..QUI PRO QUO". „Nos do góry" 
T eatr „MORSKIE OKO". Dziś rew ja „Sym 

patja  W arszawy" z Zulą Pogorzelską

W IOSNA NA PREM JERZE „WESOŁEGO 
WIECZORU". Dyrekcja „Wesołego W ie­
czoru", daje dziś prem jerę p . t. „Idzie wio­
sna", w  której w ystępow ać będą: J. Buko- 
jemska,. Zizi Hailama, M. Gahrielli, J. K ra­
szewska, L. Niemirzanlka, M. Nowicka, H. 
Żelichowska, B. Kamiński, J. Klimaszewski, 
J. Krzewiński, W. M acherski, F. Parnell, M- 
Rentgen, L. Sempoliński i Cz. Skonieczny 
oraz orkiestra pod  dyr. W iehiera pow iększo­
na o zespół harm onistów pod kierow ni­
ctwem p. Miszułowicza. Przytem  ceny b i­
letów  zniżone.

OPERETKA „NOWOŚCI" (Bielańska 5) 
Dziś pow tórzenie prem jery „Róże z F lorydy‘‘ 
z Elną Gi-tstedt.

TEATR „NOWY ANANAS" (M arszał­
kowska 114): „U nas najtaniej".

CYRK. Dziś i codziennie gościnne wystę­
py włoskiej trupy „Adriano".

KINO-TEATR „JEDEN ZŁOTY". Rewja 
w 12 obrazach „Bujać — to my". Na ek ra­
nie: „Kwitnące Colorado", „On ma p e c h a ' 
i „M echaniczny człowiek".

TEAT R R EW JI HEL: codziennie rewja
„Na ramię broń!..."

TEATR , MIGNON" (M arszałkowska 81b). 
Dziś i codziennie rewja p. t. „Pan się zapo­
mina".

PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE 
W TEATRZE NARODOWYM, Dziś o go­
dzinie 3 popoł. odegrano będą (zakupione 
przez W ydział K ultury i Sztuki p rzy  Magi­
stracie dw ie komedje Al. hr. F redry: „Pan 
G eldhab” oraz „Nikt mnie nie zna”.

RECITAL ALEKSANDRA MICHAŁOW­
SKIEGO. Zapowiedziany na dzień 14 b. m. 
koncert prof. A leksandra Michałowskiego, 
został odłożony do w torku dnia 17 marca z 
powodu niedyspozycji znakomitego artysty.

Bilety nabyte na 14 marca ważne są na 
dzień 17 b. m.

CIEKAW Y RECITAL W KONSERWA- 
TORJUM . W niedzielę dnia 15 marca r. b. 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się wieczór pie­
śni i arji operowych w wykonaniu młodych 
utalentow anych śpiewaczek: pp. Tei Ba­
buli, Wigi M arcinkowskiej i Ludmiły Koby­
lińskiej.

„OGNIEM I MIECZEM" W  KINO - TEA ­
TRZE „ZNICZ". Jutro dnia 15 marca godz.
12 m. 15 w południe „Ogniem i mieczem" 
sztuka historyczna w 5-ciu aktach podług 
Sienkiewicza.

ŚWIĘTO DZIECI W  „HOLLYWOOD". 
Ju tro  o 12.15 bajka „O złotym zamku, sze­
ściu łabędziech i czarodziejskim okręcie" T. 
Ortyma. Bilety jak  zwykle u Dziewulskiego 
(Krak Przedm. 9).

KONCERT POPULARNY NA PRADZE. 
Ju tro  dnia 15 marca o godz. 12.15 w poł. w 
saili k ina „Praga" odbędzie się X K oncert 
Popularny Ork. Repr. Pol. Państw, pod dyr. 
A Sielskiego.

III TANI KONCERT W KONSERWATO- 
RJUM . Ju tro  dn. 15 marca o godz. 5 p. p. 
(wyjątkowo) w  sali K onserwatorium Ork, 
Repr. Pol. Państw, pod  dyr. A. Sielskiego 
daje  III Tani Koncert-

ślano wówczas, że zamach nie doj­
dzie już do skutku, ale przyjaciółka 
aresztowanego, Zofja Perowska, zde­
cydowała się sama kierować zama­
chem na życie cara.
W NOCY Z DNIA 13 NA 14 MAR­

CA 1881 R.
Wywiad ustalił, że w dniu 14 m ar­

ca uda się car Aleksander na p rze­
gląd wojska i przejeżdżać będzie u- 
licą Sadową. W nocy z dnia 13 na 
14 marca podłożyli spiskowcy bom­
by pod ulicą Sadową i przygotowali 
cztery bomby dalsze, które rano 
wręczyła Perowska Rysakowowi, 
Hryniewieckiemu, Jemelejanowi i 
Michajłowowi.

Generał Loris - Melikow był tego 
dnia bardzo zdenerwowany i zda­
wał się coś przeczuwać. K ilkakrot­
nie usiłował skłonić cara do zanie­
chania wyjazdu, jednak ten  nie 
zwracał na te przestrogi najmniej­
szej uwagi. W ostatniej chwili car 
zdecydował się pojechać inną drogą, 
nie przez ulicę Sadową, i szczęśli­
wie dostał się na plac Michajłowski, 
na którym odbywał się przegląd 
wojska.

OSTATNIE CHWILE CARA 
ALEKSANDRA II.

Po dokonaniu przeglądu car za­
m ierzał udać się do pałacu wielkiej 
księżny Katarzyny Michajłowej.

Perowska zorjentowała się bar­
dzo szybko w sytuacji i udała się 
wraz z zamachowcami niedaleko p a ­
łacu. O godzinie 3 po południu o- 
puścił car plac Michajłowski i udał 
się w kierunku wybrzeża. W tej 
chwili Rysaków rzucił w stronę k a ­
rety bombę. Nastąpił straszliwy 
wybuch. Kilka osób zostało zabi­
tych. Car rozkazał natychm iast za­
trzymać powóz i wysiadłszy z niego 
podszedł do Rysakowa, aresztow a­
nego przez policję. Car zadał Ry­
sakowowi kilka pytań. Niedaleko 
stał nieznany człowiek. Był to Hry­
niewiecki. Aleksander niewiadomo 
z jakiego powodu skierował swe kro­
ki ku niemu. W ówczas Hryniewiec­
ki rzucił mu bombę pod nogi.. Na­
stąpił drugi wybuch i car zbroczony 
krwią runął na ziemię. Okazało się, 
że nogi ma zdruzgotane. Przenie­
siono go do powozu. O godzinie 
3,30 po południu car Aleksander za­
kończył życie.

ZAWIEDZIONE NADZIEJE.
Nadzieje rewolucjonistów że z 

chwilą zamordowania cara Aleksan­
dra II wybuchnie powstanie, zawio­
dły na całej linji. Nie liczyli się z 
ciemnotą i nieuświadomieniem sze­
rokich mas. Zamach na cara wywo­
łał wręcz przeciwne następstwa, 
spotęgował reakcję, a chłopi popro- 
stu byli przekonani, że cara zam or­
dowali obszarnicy z zemsty za „wy­
zwolenie" chłopów. Dopiero później­
sze wypadki spowodowały w 40 lat 
później upadek caratu.
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G E N E R A L  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska,

— Tak, z początku tak było, — wy­
mamrotał Sazonow, rumieniąc się, — 
nie mogłem go jakoś zrozumieć, pozna­
łem go dopiero w Kijowie. Rozumie 
się, „poeta" to nieoceniony towarzysz, 
człowiek, rewolucjonista.

Wspominając, Sazonow z lekkim u- 
śmiechem powiedział: — Dziwny wy­
dał mi się dlatego, że przy pierwszem  
spotkaniu zaczął nagle mówić o poezji, 
o Brjusowie, oczy wytrzeszczyłem, a ten 
aż krztusi się, pytam go, — jaki to ma 
związek z rewolucją? — a on jeszcze 
bardziej, — Sazonow roześmiał się, — 
wrzeszczeć na mnie zaczął, oni, powia­
da, taką samą rewolucję robią w sztu­
ce, jak my w społeczeństwie, no to zdzi­
wiłem się i dotąd, oczywista, wydaje 
mi się to niesłuszne,

— W .poecie" jest dużo czystości, — 
powiedziała Iwanowska. — Tacy byli 
„narodowolcy", wielu było takich.

— A wielu było nie takich, — powie­
dział Sawinkow.

— Niektórzy nie byli. Mówię o naj­
lepszych, o wierze, o zapale, o idealiz­

mie, za który oddawało się życie. — 
Słowa swe zwróciła Iwanowska do Sa- 
winkowa.

— Tak, — powiedział, — Kalajew to 
człowiek na miarę bohatera, tacy ludzie 
są bardzo cenni, ale dla mas niezrozu­
miali. To tragiczne natury, bardziej o-fia 
ry, niż działacze.

— Nie rozumiem, Pawle Iwanowi- 
czu, powiadacie, bohaterzy, — rzekła 
Dora, — i jednocześnie niezrozumiali 
dla mas, jak mogą być niezrozumiali, 
skoro życie swoje oddają za lud?

— Rozumujecie, Doro, po kobiecemu. 
Jeszcze Aleksy Tołstoj powiedział, że 
rozmaity bywa lud. Jest lud z książek, 
w który wierzą chłopcy i dziewczęta z 
gimnazjum i który u nas idealizuje się. 
A jest także żywy lud, prawdziwy, a 
więc ten prawdziwy lud głuchy jest i tę­
py, jak ściana i nigdy, nawet w  razie 
zwycięstwa nie oceni ofiar tych ludzi, 
którzy oddali rewolucji swoje życie.

Sawinkow mówił z przekonaniem. 
Brwi Sawinkowa schodziły się — była 
to oznaka pasji.

— Zrozumcież wy tragedję choćby 
narodowolcow, — mówił dalej Saiw n- 
kow, — życie swe przynosili w ofierze 
rewolucji, sipalali się za lud żagwią wol­
ności w ciemnościach „samodzierża­
wia" i któż zdradza ich? nie żandarm, 
nie generał, zdradza prawdziwy robot­
nik, z którym wyszli razem na bój. Czy 
wiecie, co Figner krzyknęła do Merku- 
łowa w chwili aresztowania? Jaśnie 
pańską pokutę, sielankowe chłopomań- 
stwo — czas już porzucić. Głupio mo­
dlić się, jak do świętych obrazków.

Sazonow podniecony zerwał się.
— Może nawet mówicie, panie, pra­

wdę ale nie całą! — krzyknął. — A je­
żeli nie całą, to znaczy że nie prawdę! 
Wy widzicie podłość, zdradę i nie 
chcecie widzieć szlachetności i samo­
zaparcia. W tych samych właśnie „ni­
zinach" mało, o których tak lekcewa­
żąco dopiero co mówiliście, istnieją 
wspaniałe porywy bezgranicznego entu­
zjazmu, bohaterstwa, samozaparcia. 
Gzy mamy anonimowych bohaterów, 
neznanych mogił? Historja nasza roi 
się od męczenników, którzy ducha wy­
zionęli za przyj acioły swoje, tak! w i­
dzisz, panie, nie lud należy osądzać ■ 
poszczególnych łotrów, ale siebie sa­
mych osądzać, siebie pilnować! Niedo­
brze teraz mówiliście i nie macie słusz­
ności, przytaczając jako przykład ,Na- 
rodną wolę"; prawda był lam prowoka­

tor - robotnik, ale przecież Degajew był 
„panem". Prawda, byli prowokatorzy 
wśród robotników, ale czyż można w e­
dług nich oceniać lud? — Sazonow pło­
nął. Iwanowska patrzyła na niego z mi­
łością. — Nie! Musimy być właśnie „na- 
rodowolcami" w stosunku do ludu, om 
właśnie szli, nie bacząc na jednostki, 
cierpiąc i walcząc za lud, za jego wol­
ność, za socjalizm. I my właśnie musi­
my wskrzesić tę wiarę w rewolucję ina­
czej przecież niepodobna nawet zrozu­
mieć, poco robić rewolucję? Po raz 
pierwszy, Pawle Iwanowicziu, słyszę od 
was coś podobnego o ludzie. Nie rozu­
miem — jeśli nie wierzycie w  lud, to 
pocóż wy, szlachcic, pan, inteligent i- 
dziecie do rewolucji? i w dodatku do 
roboty terorystycznej? to znaczy zabi­
jać i umierać? Pocóż? Nie, dla ładnej 
dekadenckiej pozy Oczerniacie siebie, 
mówicie nieprawdę, — urwał podnieco­
ny Sazonow. Cudowny był z tern obu­
rzeniem.

Sawunikow siedział spokojnie, nogę 
zal żył na nogę. Czasem zjawiał się na 
tw a rz v  ledwo widoczny uśmiech.

— Wy, Jegorze, mówicie to, co my­
śli a, I ja mówię, to, co myślę. Gdy- 
’ v,n chciał mówić nieprawdę, mówił­
bym tak jak wy, zgadzałbym się z wa­
mi. Lecz szczerość przedewszystkiem. 
Jeden dla drugiego winien być przej­
rzysty. To też to, co powiedziałem, po­

wtórzę. Wy ludowiec - idealista podo­
bni jesteście do „poety", ponieważ na, 
wiele rzeczy patrzycie, jak dzieci. Pra­
wda, pismo święte powiada „ustam 
niewinnych" dzieci, a ja powiem rów. 
nież „oczyma niewinnych dzieci". Al« 
we mnie, Jegorze, nie ma takiego uko‘ 
chan i a ludu i ślepej wiary w lud. Widzę 
że „samodzierżawie" zgniłe jest i ohyd 
ne. I ja, zrozumcie to, Ja, — zaakcen­
tował Sawinkow. Ja je zwalczam. To 
moja gra. W linię czego je zwalczam? 
w imię rewolucji'7 Tak Aby przyszli 
iow i. Lecz czyż mam pewność, że ci 
nowi będą jako śnieg biali i nastąpi 
królestwo boże? W to, Jegorze, nie 
wierzę. Nie mam wiary, Wiem, że ten  
ustrój państwowy przeżył się, że nowy 
nie zrodzi się bez mąk, watki, krwi. I 
ja chcę brać udział w walce, ale nie 
dla Iwana, Piotra czy Pelagji. Ale dla 
siebie. Tern właśnie różnię się od was, 
Wy składacie z siebie ofiarę dila metafi­
zycznych Piotrów i Iwanów. A ja skła­
dam ofiarę — dla siebie. Dlatego, że Ja 
tego chcę, tu moja wola jest decydują­
ca. Możliwe że będę osamotniony w  
tej walce, nie wiem. Lecz idę tylko tak 
długo, póki sam choę iść, póki radość 
sprawia mi to, że idę i że 'zwalczam 
tych, których zwalczam!

(D. c. n.).
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